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Pocztówki morskie
Pani M arii Rycerzównie

1. Darłowo
Darłowo, morskie miasto, posąg ma rybaka  
na rynku, wytyczonym według praw  Lubeki.
G ry f z herbu ryb i ogon w  chłodzie rzeki macza.
M iejska bram a bociani dom dźwiga i w ieki.

U liczki biegną prosto ja k  lip szpaler świeży.
Nie skrzyw iły ich łuny ani dawne bitw y.
Kościół kuszę gotyku napina i  wieży  
strzałą płoszy obłoki, przelotne rybitw y.

Piastów stołb, w iking śmiały, w  muzeum się zmniszył; 
pielęgnuje w  gablotkach czaszki i dziryty.
Nad budynkiem Zarządu łaciński tekst w  niszy: —
„Florę, civitas!*‘ —  K w itn ij, w  Rzeczypospolitej! —

2. Ulica Wenedów w Darłowie
N a ulicy Wenedów gaj cieniów się wiedzie.
L ilia  z dram atu tańczy z siostrą w  kręgu luny.
Od morza dmie w ia tr słony. I  swojsko na redzie 
pląsa pieśń fal, co kw itną biało ja k  jastruny.

To tu ta j kiedyś konał lud w  drapieżnym getcie.
Z  urn, które zm ełł na popiół czas ja k  kamień żaren, 
budzą się zamku m ajstry, rybacy i kmiecie, 
by łączyć swą słowiańskość z m arynarskim  gwarem.

M głą obcości horyzont ja k  obłok się odął —
Teraz wolno po rynku snuć się i w  tak t skakać 
w  gospodzie z żołnierzami, co w  ślad za swobodą 
ćwiekam i na podłodze rzeźbią krakowiaka.

3. Pori w Darłówku
U fam  m ej wyobraźni, która port tw ój równa  
do frunącej od lądu, płowopiórej mewy.
Jezioro w  skalnym molo —  to je j smukła kibić, 
dwie zatoki tą  skrzydła, rozchwiane ja k  śpiewy.

Mroczną wodę ma kanał a drewniane burty; 
i most zwodzony, co w  pół łam ie się, gdy z morza 
syreną sternik smagnie, pilotując Cudzy 
szkuner w  przystań po węgla ciężar i smak zboża.

T ram w aj wodny do miasta wczasowiczów wozi, 
elewatory sławiąc, doki i ogrody.
Brzuchate ku try  drzemią na cumach przy brzegu 
przed w ypraw ą na dorsza na bornholmskie wody.

4. Połów bursztynów
A  bursztyny się zbiera, gdy w ieje nord-west 
i niesforne bałwany koronką się śnieżą.
W tedy trzeba świtaniem  ja k  na grzyby leźć 
i boso, by uprzedzić tych, co w  łóżkach leżą.

Trzeba schylać się ciągle aż zaboli kark  
i drewienkiem  ja k  kura grzebać w  żw iru  treści.
I  po dnie jak  płastuga spojrzeniem wśród alg 
czołgać się, walcząc z falą, co chłosta i pieści.

Potem usiąść na piasku, nogi zagiąć w  łęg 
i z kieszeni ułowku na dłoń natrząść prężną —
I  czoło ubrać w  podziw, myśl ciepłą i lęk, 
że siwe tysiąclecia w  kamykach tych grzęzną.

5. Posłanie
Już dni stygną ja k  woda w  bałtyckiej zatoce.
Na kształt rzęs cień na oczach rozściela się warstwą.
Morskich latarń  migoty, co budziły w  noce,
jak  ptaki fruną w  ciche wspomnień gospodarstwo.

Więc tylko pozostało jakiś skrawek wczasów 
rozpamiętywać i deszcz, co z w iatrem  się żenił; 
i brunatne bursztyny, strząsane z hałasu 
fa l ja k  śliw ki z gałęzi o wczesnej jesieni.

Daleko szumi morze, ciągle sztormów głodne, 
malowane zielenią, błękitem  i ochrą —
Daleko mieszka przyjaźń, do której, gdy chłodnę, 
podbiegam sercem gwarnym  ja k  bełt przed falochron

PAWEŁ KUPKĘ

Ozdoba i miłość
W  m roczne j sa li w ęg low e j 

m igocą św ia te łka . Z św ia ­
t ła  w y ła n ia ją  się c y fry . 

C y fry  głoszą m in ione  la ta  tru d u . 
Ś ciany w y łożone ry b n ic k im i b ry ­
k ie ta m i są p rz y tu ln e  i  m iękk ie . 
W  te j sali, ch łodne j i  sk lep ione j 
w ysoko ja k  przodek „A n d a lu z ji“ , 
czuje się w y ra źn ie  ja k  pachn ie 
w ęg ie l. S ta rzy  gó rn icy  od dawna 
tw ie rdzą , że mogą poznać w ęg ie l 
po zapachu. W ejście z pe łne j 
ś w ia tła  i  paste low ych m a lo w id e ł 
s a lk i do te j m roczne j i  w yso k ie j

b a n i po tw ie rdza  starą górniczą 
teo rię  w o n i w ęg low e j. M in ę liś m y  
rozłożyste drzew o Śląska, z K a to ­
w ic a m i i  W roc ła w ie m  ja k o  ra ­
m ionam i, p o d trz y m u ją c y m i szero­
ką i  b u jn ą  koronę. M in ę liśm y  
k ru ż g a n k i pe łne h is to rycznych  
wspom nień, czerwone pa raw any  
i  fan tastyczne k o n s tru k c je  znisz­
czenia, gra jące ek ra ny  i  b ia łe  po ­
sągi, złożone, zda się, z samych 
m usku łów . S to im y  w  sa li w ę g lo ­
w e j, zapatrzen i w  m igocące cy­
fe rk i.  Z ap isu jem y je  do notesu

n ieśw iadom ie, pe w n i jednak, że 
staną się one tem atem  rozm yślań:

E kspo rt w ęg la  z P o lsk i i  ze 
Ś ląska, należącego do n iedaw na 
jeszcze do N iem iec:

1938 —  13,4 m il. ton
1946 —  15 m il. ton
1947 —  19,3 m il. ton

W  ro k u  1949 c y fra  urośnie do 
31 m il.  ton, w  ro k u  1951 zaś do 40 
m il. ton.

W ie rzm y cy from . N a n ich  b u ­
du je  św ia t sw o ją  przyszłość. G dy

czytam y ang ie lsk ie  p ism a gospo­
darcze z osta tn ich  m iesięcy, w y ­
czuw am y na każde j s tro n icy  za in­
teresow anie d la  naszego węgla, 
d la  jego c y fr. To samo p rz y  każ­
de j oka z ji o b ja w ia  s tu ttg a rcka  
„W irts c h a fts z e itu n g “ , k tó rą  t r u d ­
no posądzić o sym patię  d la  P o l­
ski, k tó ra  je dn ak  m a sym pa tię  
d la  po lsk iego ro b o tn ik a  i  m us i 
przyznać, że dokonane przez n ie ­
go dzie ło godne je s t na jwyższego 
szacunku i  uw ag i. P ro fe so r H ue- 
ge l pisze tu  na w e t o „z ry w ie , k tó ­

Fotografia na W ystawie Z iem  Od­
zyskanych we W rocław iu ma szcze­
gólne zadania do spełnienia. Trzeba 
będzie zapamiętać w sposób a rty ­
styczny m otyw y wystawowe, tak  
bardzo „fotogeniczne“ , ja k  w idzim y  
z zamieszczonch tu  zdjęć, by mogły 
one później służyć jako ilustrac je  
do książek, które w  ten czy inny  
sposób m ówić będą o odbudowie i 
rozw oju Ziem  Odzyskanych. W 
ch w ili obecnej zaś fo tografia w y ­
stawowa spełnia ważne zadanie 
propagandowe, zachęcając do zw ie­
dzania Wystawy, in fo rm ując o w y ­
darzeniach na terenie Wystawy, 
głosząc je j piękno na łamach pism  
zagranicznych. „O dra “  w  okresie 
trw an ia  W ystawy zamieszczać bę­
dzie zdjęcia wystawowe, których  
autoram i będą najlepsi nasi a rty -  
ści-fotografow ie. Powstanie w ten 
sposób antologia zdjęć wystawo­
wych, która  uzupełni w  sposób na­
tu ra lny  i  potrzebny opisy, sprawo­

zdania i  im resje.
|  F o t. H . M a ka rew icz

Artysta na Ziemi
Przemienienia

V la s tim il Hofman, osiadłszy na Ziem iach Odzyskanych w Szklarskiej 
Porębie, ustawicznie tworzy nowe dzieła. Dom jego na lesistym stoku 
przy u licy  M ate jk i powoli staje się w Szklarskie j Porębie tym, czym 
dla Niemców był tu  dom Hauptma nna. Hofman bierze żywy udział w  
wydarzeniach artystycznych całej Polski, 67-le tn i artysta czyta całą 
prasę literacką, cieszy się now ym i talentam i tak w lite ra turze ja k  i  
w malarstw ie. W sztuce swej kon tynuu je  dawną swą lin ię  ideową. Już 
pojaw ia ją się w  jego obrazach i  rysunkach nowe m otywy krajobrazo­
we. Dwa jego ostatnie obrazy (zob. poniższe reprodukcje> to ilustracja  
tryp tykow a do K ró la  Ducha oraz try p ty k  „Pod górą r^zem ien ien ia“ .

rego pow odów  na leżałoby poszu­
kać w  duchow ych  przem ianach 
ro b o tn ik a  po lsk iego“ . Pisze zatem 
tra fn ie  ów  n ie m ie ck i pro fesor.

P lastyczne kom entarze W ysta ­
w y  w ro c ła w sk ie j, w  ja k ie jk o l­
w ie k  zna leź libyśm y się sa li, w  
ja k im k o lw ie k  pa w ilon ie , p rzem a­
w ia ją  do nas n a jle p ie j. Jest za­
tem  W ystaw a w ro c ław ska  id e a l­
n ym  kom pend ium  współczesnego 
życ ia  po lskiego, i lu s tru je  dzie je  
odbudow y i  pracy.

N a dziedzińcu w e jśc iow ym , 
pod 3 lu k a m i rozm aw ia ją  
ro b o tn icy  ze Ś ląska i  r y ­

bacy m azurscy. D ogada li się szyb­
ko, zna leź li w spó lnych  zna jom ych 
i  jakiegoś wspólnego d ran ia , u -  
rzędn ika , k tó ry  p rze rzu c ił się na 
d ru g i kon iec P o lsk i. Czekają na 
k ie ro w n ik ó w  sw ych  g rup, -którzy 
m a ją  ich  oprow adzić  po k o ry ta ­
rzach i  salach P a w ilo n u  Czterech 
K op u ł. P rzys łu chu jem y się ich  
rozm ow ie , rozkoszu jąc się s łoń­
cem, n o tu je m y  u k ra d k ie m  bez­
trosk ie  uw ag i. N a ty m  sam ym  
m ie jscu  w czo ra j w id z ie liś m y  g ru ­
pę zachow ującą się zupe łn ie  po 
m ieszczańsku i  w ypow iada jącą  
swe uw a g i m n ie j w ięce j tak : 
W spania łe, cudowne, fan ta s tycz­
ne! Już w iem y, P rus ta k ic h  na ­
zyw a ł po lew aczkam i, bo po lew a­
ją  s łow am i o b fic ie  i  w odniście . 
Nasi ro b o tn icy  i  ryb a cy  m yślą  
inaczej. Z a in te resow ała  ich  H a la  
Ludow a, ale n ie  ja ko  kolos a rc h i­
tek ton iczny , bo w te d y  b y  trzeba 
oddać spraw ied liw ość  b u d o w n i­
czym  n iem ieck im , k tó rz y  ją  tu  
po s ta w ili, lecz ja k o  ob ie k t odbu­
dow any, n a p ra w io n y  i  oszklony. 
Jeden z ro b o tn ik ó w  śląskich b y ł 
tu  przed dw om a la ty . M ów ię  
w am , re fe ru je  z uśm iechem , co 
tu  n ie  by ło , w oda la ła  się do środ­
ka, szyb an i rusz, w ia t r  gw izda ł, 
a jeszcze chodz ili ludz ie  i w y b ie ­
r a l i  co się dało.

O to różn ica , jakże cenna, w  
po jm o w a n iu  ob ie k tó w  w ys ta w o ­
w ych . Tam ci ja k  tu ryśc i, c i ja ko  
w sp ó łtw ó rcy . N ie  m am  n ic  p rze ­
c iw k o  zubożałej in te lig e n c ji m iast, 
ale niechże się ju ż  n ie  odróżn ia 
ty m  dz iw nym , fa łszyw ym , pa te - 
tyzu ją cym  sposobem pa trzen ia  
na św ia t i jego cuda. Żadne dzie­
ło  n ie  jes t w y n ik ie m  jakiegoś 
m etafizycznego zdarzenia, ja k  
n ie  pow inno  być powodem  m eta­
fizycznych  zachw ytów . Cudowna 
je s t cy fra , k tó ra  okreś la  cz łow ie ­
ka  całego, k tó ra  n ie  jes t m a rtw ą  
lite rą , k tó ra  m ie rzy  k re w  i pot 
i n ieprzespane nocne godziny i 
ug ię te  w  słońcu plecy.

Już znow u O dra, zm ien iw szy 
swe ko ry to , p rzep ływ ać zaczę­
ła  przez serce po lskie . K toś  

ju ż  to  pow iedzia ł. Teraz O dra p ły  
n ie  k ru żg a n ka m i p a w ilo n ó w  w y ­

staw ow ych. M odele s ta tkó w  i  
m ostów , cała ta  skom p likow ana  
anatom ia  żeg lug i w idoczna jes t 
na papierze, drzew ie , w  s ta lo ­
w ych  m is te rn ych  kons trukc jach ,
Z  początku ce n iliśm y  O drę je d y ­
n ie  ja ko  elem ent uczucia, jeszcze 
jednego w  g e o g ra fii uczuć n a ro ­
dow ych. P o w o li p o ja w ia ła  się 
św iadom ość gospodarczego zna­
czenia rz e k i naszych przeznaczeń. 
P ierw sze blade w iersze o Odrze 
n io s ły  z sobą ju ż  pewne przeczu­
cia, zapow iedzi w ie lk ie g o  rene­
sansu te j p o lsk ie j rzek i. D e k la ­
m ow ane na akadem iach p ro w in ­
c jo na lnych  m iasteczek w zrusza ły  
je d yn ie  ja k o  w y ra z  pewnego, no ­
wego zachodniego pa trio tyzm u . 
A le  ju ż  ekonom iści, in żyn ie rzy  i 
rob o tn icy , rzuca jąc  ok iem  na 
nędzne w ie rs z y k i podrzędnych po 
e tów  —  bo w ie lc y  w o le li nadal 
pisać o a lpe jsk ich  kaskadach — 
o b licza li wysokość g ruzu  na dnie, 
długość sp ię trzonych bezładnie 
m ostów , pustkę  w  nadbrzeżnych 
po rtach . Z  łódek, chybocących się 
na fa lach , w ysuw ano d ług ie  żer­
dzie, k tó re  zg rzy ta ły  o potopione 
c ie lska ba rek  i  sta teczków ,, n ie  
rzadko  o rzucone do rz e k i m aszy­
n y  po rtow e , sk rzyn ie  z tow arem , 
w ozy w o jskow e. O drę p o k ry ł bez­
n a dz ie jn y  gruz w o jn y . Dno trze ­
ba oczyścić, a na brzegach pobu­
dować nowe dom y i  n a p ra w ić  po ­
łam ane fa b ry k i,  oto rozkaz, ja k i 
pad ł po p ie rw szym  p rzym ie rzu  z 
rzeką.

D z is ia j p rzym ie rze  m a ju ż  szer­
sze, do jrza lsze oblicze. Dziś rzekę 
naszych przeznaczeń, rzekę poko­
ju  nazyw am y także ju ż  rzeką po­
jednan ia . S tan ie  się ona taką , 
gdy w o d y  je j połączą się z w ó ­
dam i D u na ju , gdy ka n a ł O dra  —  
D u na j p rze tn ie  k ra in y  czeskie i  
zap row adzi rów now agę gospodar­
czą i  k o m u n ik a c y jn ą  w  te j sło­
w ia ń s k ie j części E uropy.

Ga le ry jk a  na w ysokości I  p ię ­
t ra  pozw a la  nam  obserw o­
w ać p lastyczną m apę P o l­

ski. Jesteśm y w  szkole p ra cy  d la  
P o lsk i. W ie lk ie  słowa pasują do­
skonale do te j og rom nej sali, w  
k tó re j rośn ie  pszenica, co dzień 
rano  pod lew ana d łon ią  u ro d z iw e j 
p racow n icy , w  k tó re j g ran ice 
P o lsk i opasane są św ia tła m i, a 
na ob liczu  m apy ś w ia tła  w skazu­
ją  k ie ru n e k  p racy, k ie ru n k i od­
budow y, k ie ru n e k  przyszłości. 
S poko jna to  z iem ia, pow ta rzam y 
za ś redn iow iecznym  k ro n ika rze m , 
k ró w k i chodzą po pastw iskach  i 
la sy  czern ią  się w oko ło , pełne 
zw ie rza  i  bogobo jnych lu d z i. P o l­
ska, w id z ia n a  z w ysokości naszej 
g a le ry jk i,  w yg lą d a  zupe łn ie  ta k  
samo, choć ju ż  lasów  n ie  w ie le  
w idać, a ogrom ne ły s in y  po w y ­

ręb ie  w ie k ó w  i  w o je n  p o k ry w a ją  
nowe pastw iska , po la  urodza jne , 
sady i  sadyby, m iasta  i  fa b ry k i.  
O braz n ie  z m ie n ił się jednak. 
Jest to  obraz spokoju, a św ia tła , 
otaczające granice p rzyp om in a ją  
spokój i  beztroskę odpustow ej 
ka ru ze li. T a k  je d n a k  n ie  jest. 
P aństw o m a sw o je  tro sk i. To t y l ­
ko  na te j m ap ie  p las tyczne j w szy­
stko w yg ląd a  ta k  beztrosko, b a rw  
nie, odpustowo n iem a l. Zresztą 
n ie  szkodzi. T a k i bo w iem  jest 
k ie ru n e k  przyszłości. O bchodzi­
m y  g a le ry jkę , schodzim y w  dól, 
sp ływ a m y  m iędzy lu dz i, k tó rz y  
po s ila ją  się i  pa trzą . Jest na co 
patrzeć.

Zno w u upa ł p raży  po liczk i, c ie r 
n io w a  korona  p ro m ie n i sło­
necznych w p ija  się w  głowę. 

A le  otóż i  w ąsk ie  ko ry ta rze , k tó ­
re  w i ją  się w o k ó ł H a li Lu do w e j, 
opasając potężny ś w ie tlis ty  
brzuch, na pe łn iony  w  te j c h w ili 
tys iąca m i lu d z i odpoczyw ających, 
s łucha jących m u zyk i, k o m u n ik a ­
tów , zaw ie ra jących  znajom ości, 
dom agających się lodów , k tó re  
tu  są coraz smaczniejsze. Pod 
śc ianam i k w ia ty , do n iczk i m a ją  
św ieżu tką  ziem ię. T y lu  lu d z i prze 
chodzi, a jeszcze n ik t  n ie  odw a­
ż y ł się rzuc ić  n iedopa łka  m iędzy 
k w ia ty . Jest je d n a k  jakaś  św ię ­
tość w  ty m  w szys tk im , atm osfera 
nabożna, n ie  pozw a la jąca na sztu 
backie  czy karczem ne w y b ry k i.  
Ze ścian pa trzą  napisy, słońce 
od b ija  l i te r y  raz  jeszcze na od­
sta jące j ścianie. C ień tw o rz y  no ­
w y  akcent. D w a  sztandary  po­
wstańcze w span ia le  zw isa ją  u 
pow a ły . 25 la t  tem u  h a fto w a ły  je  
dz iew czyny ś ląskie  w  R ozbarku  
lu b  R aciborzu, do b ie ra ły  je d w a b ­
nych  n ite k , od m ie rza ły  sk rzyd ła  
o r ła  i  długość napisów . N ie  m a 
ró ż n ic y  m iędzy ich  m ia rą  a m ia ­
rą, z ja ką  pom ocn icy m a la rscy 
w  przeddzień o tw a rc ia  W ystaw y 
ob iega li ściany i  w m o n to w y w a li 
ak tu a ln e  po lityczno-gospodarcze 
w ersety. R ozkazy powstańcze p i­
sa li wówczas p rośc i gó rn icy . Te­
raz  og lądam y je  z w iększą czcią 
n iż  oglądać będziem y za la t  25 u - 
tw o ry  lite ra c k ie  n ie je d n e g o ^  w y ­
b itn y c h  współczesnych pisarzy.

Zresztą są i  pisarze. M a ło  ich. 
F o to g ra fie  uka zu ją  ob licza lu ­
dz i m ło dych  i  zaciętych. To 

dobrze.
A le  dlaczego jes t ich  ta k  mało? 

P oliczc ie  ich, n ie  m a ich  na w e t 
p ięćdziesięciu . M ap ka  Z iem  O d­
zyskanych je s t tu  w y ją tk o w o  p u ­
sta, m ałe p u n k c ik i g iną  w  ogro­
m ie  przestrzeni. Jest k ą c ik  ks iąż­
k i. W  po ró w n a n iu  z in n y m i s to i­
skam i za skrom ny. N ależało ra ­
czej w  każdym  k ą c ik u  każdego 

(Dokończenie na stronie 2)



Co robią Niemcy? GUSTAW MORCINEK

Czy Francuzi są jeszcze in B erlin ie  — A m e ry ­
kanie  przecim  A m erykanom  — L ite ra t n ie jest

zainodem

Czy są jeszcze Francuzi w  B e r­
linie? Oto pytanie, które za- 
la je m y  sobie wszyscy, czy­

tając doniesienia prasowe z B er­
lina, dyskutując nowsze w yda­
rzenia bitewne z tego praw dzi­
wego placu boju. W praw dzie w  
okręgach Wedding i  Reinickedorf 
pojaw iają się jeszcze lim uzyny z 
francuskim i komendantami, zaś 
w  okręgu Frohnau Niem cy wciąż 
jeszcze spoglądają tęsknym o- 
kiem  na ocalałe wspaniałe w ille, 
zajęte przez Francuzów, ale poza 
tym i jedynym i chyba faktam i ż y ­
cia nie widać Francuzów w  B e r­
linie, a zwłaszcza nie w idać ich 
w  polityce, w  bitw ie. Ostatnio po­
dano oficjalnie do wiadomości, 
że dw aj doradcy gen. Koeniga, 
dyplomaci de S aint-Hardouin  i 
Seydoux, przeniesieni zostali z 
Berlina do Baden-Baden. F ran ­
cuzi zn ikają z B erlina po cichu, 
od dawna już rezygnując z ja ­
kiejś w łasnej okupacyjnej poli­
tyk i w  tym  mieście. 1 kw ietn ia  
władze sowieckie zarządziły sta­
łą kontrolę wszystkich pociągów, 
udających się lub wracających ze 
stref zachodnich. W ładze angło- 
amerykańskie w  odpowiedzi na 
to w strzym ały ruch pociągów. 
Francuzi początkowo nie prote­
stowali przeciw  wprowadzonym  
kontrolom, później dopiero, z pe­
wnością na życzenie w ładz anglo- 
amerykańskich, w strzym ali ruch  
kolejowy, decydując się na trans­
porty omnibusowe. Odtąd jednak  
transport francuski zamiast jed ­
nej kontroli, zatrzym yw any jest 
po drodze sześć lub siedem razy, 
celem dokonania kontroli. Każdy  
podróżny, który w  Wannsee w sia­
dał do omnibusu, musi poddać 
się najp ierw  kontroli francuskiej, 
w  M ariendorfie czeka nań kon­
tro la sowiecka, w  Helmstedt —  
angielska. N a  granicy belgijskiej 
kontroli dokonują raz jeszcze na 
życzenie w ładz angielskich urzęd­
nicy niemieccy, po czym nastę­
puje kontrola belgijska. I  potem 
na granicy jeszcze raz wchodzą 
do omnibusu Belgowie, wreszcie 
umęczonych podróżnych w ita  kon 
tro la francuska już na ziem i fran  
cuskiej. Oto „korzyść“, jaką od­
nieśli Francuzi, rezygnując z w ła ­
snej polityki.

W  ślad za tak im i drobnost­
kam i, które jednak dość 
już napsuły k rw i podróż­

nym francuskim, w yn ikają  rzeczy 
przykrzejsze, chwile, w  których  
waży się przyjaźń aliancka. P rzy ­
znać trzeba lojalnie, że ustępu­
jący na wszystkich polach F ra n ­
cuzi ustępują także w  grubiań- 
stwie. Znany wypadek z dnia 16 
czerwca, a więc z owego dnia, 
który przypieczętował los Komen 
dantury A lianckiej, wypadek jak i 
zaszedł między w ytw ornym  ge­
nerałem Ganevalem a grubiań- 
skim pułkow nikiem  Howleyem  
jest w ym ownym  przykładem  na 
to, ja k  przyjacielscy anglo-am e- 
rykańscy alianci tra k tu ją  swych 
sprzymierzeńców francuskich. Ge 
nerał Ganeyal był owego pamięt 
nego wieczoru przewodniczącym  
Rady. P u łkow nik How ley siedział 
naprzeciwko generała, z nogami 
założonymi na stole. Grupa była 
malownicza, ów elegancki i  k u l­
turalny generał i rozparty po a - 
merykańsku pułkownik. W  pew ­
nej chwili pułkow nik nie prosząc 
przewodniczącego o pozwolenie, 
wstał i  wyszedł. N a  uspraw iedli­
wienie niejako powiedział jed y­
nie: Co zaś mnie dotyczy, to idę 
teraz spać.1 Ganeval chciał ra to ­
wać sytuację, oświadczając gło­
śno, że pułkow nik H ow ley uzy­
skał był pozwolenie na opuszcze­
nie sali, ale 60 osób, obecnych na 
zebraniu, nie mogło w  to u w ie­
rzyć.

Są jeszcze Francuzi w  Berlinie?  
—  pytają się wszyscy, in tere­
sujący się życiem politycznym  

na terenie Niemiec. F ak ty  wska- 
zują, że zn ikają oni z horyzontu  
Berlina coraz szybciej, że w k ró t­
ce już tylko pozostaną nazwiska 
francuskie wśród członków Rady 
Alianckiej, jakiś uprzejm y gene­
ra ł na okrasę i  parę inteligent­
nych pań do towarzystwa gru - 
biańskich pułkow ników  am ery­
kańskich. W  tak i sam gw ałtow ­

ny sposób znikają Francuzi z k u l­
turalnego horyzontu Berlina. Je­
szcze przed rokiem  B erlin  żył 
francuską sztuką, teatrem  i l ite ­
raturą. Teraz am erykańskie p ie­
niądze propagują sztukę gorszą, 
ale i  krzyk liw ą. Już się to zresz­
tą nie spodobało pracownikom  
kulturalnym  Berlina. Oto d yrek ­
torzy scen berlińskich i wschód-

DEUTSCHE!
Die Befehle der alliiertenMilitärtyrannen 

sind unser Unglück und Verderben!
Das uniformierte Halunkenquartett des 
Kontrollrates ist uns zum Peiniger und 

Blutsauger geworden!
Hand in Hand m it jenen Schurken arbeiten ihre pseudodeutschen 
Kumpane und Heukersknechte vom Schlage eines Pieck, Grote- 
wchl, Högner und Auerbach. Politische upd kriminelle Ver­
brecher beherrschen heute unser Vaterland! W ir sind zum 
Tummelplatz von Juden und Niggern, von polnischen StraBen- 

räubern und Slrauchrittern geworden.

W illkür, Sklaverei, Gesetzlosigkeit und 
Hunger sind dem deutschen Volke von 
einem erbarmungslosen Gegner ins Land 
getragen. Es ist der W ille des Feindes, 

diesen Zustand zu verewigen!

Deshalb Deutsche

Sabotiert die 
Anordnungen der
Besatzungsmacht!

Bawaria wciąż nie um ie sobie poradzić z problem am i denazyfikacji 
i  wychowania narodu. Bałagan, ja k i panuje w  te j dziedzinie, sprzyja  
działalności różnych faszystowskich grup podziemnych. Oto ulotka, 
kolportowana masowo na terenie B aw arii, nawołująca do sabotowania 
zarządzeń władz okupacyjnych. K io  nie um ie okiełzać w ia tru , musi 

zaczekać na burzę . . .
A  oto treść u lo tk i: N iemcy! Rozkazy a lianckich tyranów wojskowych  
są naszym nieszczęściem i  zniszczeniem. Um undurowany hu lta jsk i 
kw arte t Rady K on tro ln e j stał się d la  nas czwórką dręczycie li i  k rw io ­
p ijców ! Ręka w  rękę z ow ym i ło trzyka m i idą ich pseudoniemieccy 
kompani i  pomocnicy katowscy w  rodzaju Piecka, Grotewohla, Hógnera 
i  Auerbacha. Ojczyznę naszą opanowali dziś po lityczn i i  k rym in a ln i 
zbrodniarze! S taliśm y się ¡miejsc cm igraszek Żydów i  Murzynów, 
polskich rabusiów ulicznych i  rozbójn ików . Samowola, n iewolnictwo, 
bezprawie i  głód — oto co wniósł w  k ra j nasz bezlitosny przeciwnik. 
Wolą wroga jest uwiecznienie takiego stanu! Dlatego Niemcy, sabotujcie 

rozporządzenia w ładzy okupacyjnej!

nio-niemieckich ogłosili list o- 
tw arty  do postępowych am ery­
kańskich pisarzy dramatycznych, 
w którym  skarżą się na trudności, 
jak ie  władze am erykańskie czy­
nią przy sprowadzaniu utworów  
pisarzy postępowych, ułatw iając  
natomiast sprowadzanie sztuk, 
których żadną m iarą nie można 
zaliczyć do rodzaju postępowych. 
List jest zaadresowany dokładnie 
do L ilian  Hellm ann, C lifforda  
Odetsa, A rth u ra  M illera , A lberta  
M alza i Irw in a  Shawa. Istnieje  
cenzura —  czytamy we wspom­
nianym  liście —  co praw da m a­
skowana powodami natury fo r­
m alno-praw nej, ja k  np. rozlicze­
niam i tantiem ow ym i itd. N ie m o­
żemy zrozumieć, dlaczego trudno­
ści te istnieją właśnie w  związku  
ze sprowadzeniem Waszych u tw o­
rów, a nie w idzim y ich przy spro 
wadzaniu utworów innych auto­
rów. Jeśliby jednak one m iały  
istnieć rzeczywiście, to mam y n a­
dzieję, że W y, jako autorzy dziel 
posiadających wysokie etyczne i 
moralne cele, nie pozwolicie na 
pozbawienie nas szczególnej przy  
jemności oglądania Waszych cen­
nych sztuk jedynie ze względu na 
trudności tantiemowe... Dajcie 
nam możliwości ukazania naro­
dowi niemieckiemu oblicza A m e­
ry k i postępowej i demokratycznej 
oraz je j wolnościowej literatury!

Bergerac“. W  teatrze K am m er- 
spieie proponują poza C lifforda  
Odetsa „Ci, którzy czczą życie“, 
Szekspira „M iarka  za m iarkę“, 
Lessinga „Em ila G alotti“, Fede­
rico G arcii Lorci „K rw aw e wese­
le“ i  Sternheima „1913“. Okres 
kanikuły odwrócił jednak trochę 
uwagę od teatru. Przyczyniła się 
do tego także reform a walutowa, 
która postawiła teatry w  trudnej 
sytuacji finansowej. M im o to te ­
a try  berlińskie nie zam ykały  
swych podwojów, w  Deutsches 
Theater szły sobie spokojnie dalej 
„W ilk i i  owce“ naprzemian z Ro- 
meem i Julią, molierowskim  
Świętoszkiem i Kapitanem  z K o - 
penick. Większą jednak sensację 
w  tym  okresie wzbudził nowy 
film  niemiecki produkcji D E F A  
p. t. „Kopalnia Morgenrot“. Jest 
to film  współczesny o kopalni, 
która będąc kiedyś własnością 
robotników, potem w ym knęła im  
się z rąk, a dziś znowu przeszła 
na własność ludu. Nazwa kopalni 
może została pomyślana symbo­
licznie, a może po prostu scena­
rzysta chciał przypomnieć u tra ­
cony Górny Śląsk (Morgenrot to 
w  nom enklaturze niem ieckiej n a­
sze Chebzie, osada górnicza na 
dawnej granicy niemiecko- pol­
skiej).

N"

Ozdoba i miłość
(Dokończenie ze strony 1)

pa w ilon u , w  każd ym  w o ln y m  
m ie jscu  w śró d  k w ia tó w  ustaw ić  
sto liczek, a na n im  w y ło żyć  parę 
książek. Dużośm y bow iem  n a p i­
sa li ju ż  na tem a t Z iem  O dzyska­
nych. G łów na zasługa zaś na leży 
się uczonym , p ra co w n iko m  na u ­
kow ym . O n i za swoje w y ją tk o w o  
m ize rne  ho no ra ria  n a ju c z c iw ie j i 
n a jp ra c o w ic ie j p rze ży li tem a tykę  
Z iem  O dzyskanych. L ite ra c i c ią ­
gle jeszcze kuszen i są ła tw ie js z y ­
m i zarobkam i, ła tw ie js z y m i te ­
m atam i. L ite ra tó w  n ie  „czuć“  na 
W ystaw ie . C ichy zaką tek w  k ru ż ­
ganku  H a li L u d o w e j n ie  roztacza 
na w e t te j a tm osfe ry, k tó ra  n a le ­
ży się lite ra tu rz e  ja k o  sztuce. 
C zy ja  to  w ina?  C hyba sam ych p i 
sarzy. Wszędzie na tom iast w id z i­
m y  uczonych, ic h  w iedzę, ich  rę ­
kę  i  w skazów kę. W  przeddzień o- 
tw a rc ia  W ys ta w y  ug a n ia ł się tu  
jeszcze jeden  z w ro c ła w s k ic h  p ro  
fesorów, w  b ia łe j k u rtce , z roz­
chełstaną koszulą. N a  rusz tow a­
n iach s iedz ie li w  k u c k i zapoceni 
p las tycy  i  w o d z il i pędze lk iem  po 
n iesfornych, w ilg o tn y c h  ścianach. 
U czony n ió s ł p o r tre t K op e rn ika . 
M a la rze  n ie ś li w  oczach m iesza­
n inę  ba rw , łokc ie  m ie li pom alo ­
w ane na fio le tow o , choć w y ją tk o ­
w o m a ło  tu  te j fa rb y . Za to  l i te ­
ra tó w  n ie  by ło  w idać. C zyja  to 
w ina?  Może ich  samych?

Po c h w a lil i ju ż  wszyscy s trz e li­
stą ig licę . P o c h w a lili t rz y  lu ­
k i,  m is te rne  m osty  nad dzie­

dzińcem  i  ko p a ln ię  na w o ln y m  
p o w ie trzu  i  h u k  m aszyn w  sa li 
p rzem ysłu  ciężkiego. P o c h w a lili 
W ystawę, bo godna je s t pochw a­
ły  i  zw iedzania. Godna zachw ytu . 
A  przede w szys tk im  godna zm ie­
rzen ia  cy frą , k tó ra  n a jle p ie j un a ­
oczni ów  og rom ny w y s iłe k  nasze­
go na rodu  w  odbudow ie  Z iem  
O dzyskanych i  w  zbudow an iu  o- 
w e j W ystaw y, ic h  sym bo lu  i  
trzy le tn ie g o  b ilansu .

We W ro c ła w iu  ju ż  pew n ie  g ra ­
ją  he jn a ł. W a rto  wsiąść w  tra m ­
w a j i  pojechać na ryn e k , do go­
łę b i, w a rto  o tw o rzyć  ręce, śc ie r- 
p łe  od gniecionego ne rw o w o o- 
łów ka . N a W ystaw ę w ciąż p łyną  
samochody, tra m w a je , g rom ady 
ludzk ie . „U św iadczm y p racy  na ­
szej“  pow iedz ia ł S taszic, uśw iadcz­
m y  je j,  a będzie naszą ozdobą i 
m iłością . K łę bo w isko  maszyn, b u ­
dynków , p las tycznych  w iz j i  i  lu ­
dzi z lew a się w  jeden obraz. I  
ten  w łaśn ie  obraz je s t naszą oz­
dobą i  m iłością .

W ystaw a trw a !
W ystaw a trw a !
W ystaw a trw a ! O to jes t nasze 

serdeczne zaw ołan ie do ludz i, m i­
łu ją c y c h  Z iem ie  Odzyskane.

Paweł Kupkę.

Ta koniec słowo o sprawach 
literacko-zawodowych. Otóż 
pocieszcie się, koledzy po 

piórze, narzekający na stosunek 
władz do literatów , zwłaszcza 
władz prowincjonalnych, że przy -  
goda, jaka  ostatnio spotkała zna­
nego niemieckiego pisarza, Kasi- 
m ira Edschmida, zamieszkałego 
w  Ruhpolding, nie jest na terenie 
Niemiec jedyną. Otóż burm istrz 
tego miasteczka odmówił E d- 
schmidowi poświadczenia w yko ­
nywanego zawodu, gdyż, jak  
oświadczył, l i t e r a t  n i e  j e s t  
ż a d n y m  z a w o d e m .  Gazeta 
niemiecka, notując wypadek, do­
daje z westchnieniem: Oto, ja k  
giną sny postępu w  tumańskich 
głowach, głupich łbach...

W IS Z

»Gente Silesius«
W spomniani autorzy postę­

powej A m eryki znaleźli 
się już w  planach repertu­

arowych scen berlińskich. Ponad­
to z ogłoszonych w  dziennikach 
propozycyj repertuarowych po­
szczególnych teatrów  zanotować 
warto w  Deusches Theater Ju liu - 
sa H aya „M ieć“, Goethego „Fau­
sta“ część I ,  Rostanda „Cyrano de

W  num erze 25 „O d ry “ , w  a r ty ­
ku le  p t. „Pożegnan ie“ , oraz w  n r  
191 „G a ze ty  R o bo tn icze j" w  a r ty ­
ku le  p t. „A w a n s  li te ra c k i Ś ląska" 
p ió ra  Z dz is ław a  H ie row sk iego  
zna laz ły  się w yp ow ied z i, k tó re  
p ra g n ą łb ym  om ów ić na łam ach  
„O d ry “  ze w zg lędu  na ic h  s tro n ­
nicze i  k rzyw dzące stanow isko  
au to ra  wobec p isarzy, opatrzonych  
przez niego szyderczym  stem pe l­
k ie m  „gen te  S ilesius“ . A u to r  oce­
n ia ją c  u je m n ie  ta k  zw any reg io ­
n a lizm  ś ląsk i u  p isa rzy  po lsk ich  
ze Śląska, uży ł cha ra k te rys tycz ­
nego z w ro tu  w  sw ym  a rty k u le  
„o d rza ń sk im “ , że „re g io n a lizm  
ś ląsk i n a b ie ra ł n ie k tó ry c h  cech 
separa tyzm u“ .

Z a rz u t ów  je s t przede w szys t­
k im  krzyw dzący . I  n ies łuszny!

N ig d y  bow iem  reg iona lizm  ślą­
sk i, po p ie ran y  i  p ropagow any  
przez samego Z dz is ław a  H ie ro w ­
skiego w  okresie  m ię d zyw o je n ­
nym , n ie  przekszta łca ł się w  se­
pa ra tyzm . P rzec iw n ie  —  separa­
tyzm  zw a lcza ł ja ko  ob ja w  rene- 
gactw a i  zd rady  wobec spraw y  
p o ls k ie j na  Ś ląsku. To, co Z d z i­
sław  H ie ro w s k i nazyw a „separa­
tyzm em ", by ło  racze j n iechęcią do 
tych  w szys tk ich  p ta k ó w  n ie b ie ­
skich , k tó rz y  z la ty w a li się na  
Śląsk C ieszyński i  G ó rny  w  o k re ­
sie m ię dzyw o je nnym  w  cha rak ­
terze i  w  r o l i  n ieu do lnych  m is jo ­
narzy, n iem ra w ych  ko lon iza to rów , 
przem ądrza łych  m en to rów  i  śm ie­
sznych. napraw iaczy, a k tó rz y  
sw ym i m etodam i p ra cy  i  sposo­
bem życ ia  i  byc ia  z raża łi do sie­
bie ludność m ie jscow ą i  je j  p rzed ­
s ta w ic ie li, gdyż b y li racze j szkod­
n ik a m i w  p racy  nad u tw ie rd z a ­
n iem  po lskości na  te j z iem i, a n i­
że li je j  pom nożycie lam i. Ludz ie  
c i p o d e jm o w a li się p ra cy  u  nas 
z g o to w ym i ju ż  schem atam i, w y ­
p ró bo w an ym i przez „p a n ie  z b ia ­
łego d w o rk u "  na in n y c h  ziem iach  
po lsk ich , na  ta k im  P oles iu  czy 
B ia ło ru s i, z ty m  ty p o w y m  p o k le ­
pyw a n ie m  po ram ien iu , z tym  
akcentow an iem  sw e j n ies łychane j 
szlachetności serca i  ck liw ośc i, 
p rze ję tych  z w ie rszy  K on o p n ic ­
k ie j, z ty m  drażn iącym  ro z tk li-  
w ia n ie m  się nad naszym  rzeko ­
m ym  zacofaniem  na rod ow ym  i  
k u ltu ra ln y m . B y l i  też m is jona rze, 
k tó rz y  uw aża li, że on i dopiero roz­
poczyna ją dynastię  „m ężów  opatrz  
nościow ych“  na zan iedbanym  te ­
ren ie  Ś ląska, że przed n im i by ła  
tu  szara masa, ciem na i  jeszcze 
raz c iem na,, i  że dopiero o n i za­
po czą tku ją  erę na rod ow o -św ie tla -  
ną. B y l i  to m ocno spóźnieni „o d ­
k ry w c y  A m e ry k i“  i  ludzie, k tó rz y  
u w z ię li się w y b ija ć  dz iu rę  w  
o tw a rty c h  d rzw iach , p rze ję c i g łę ­
boko godnością sw e j m is j i i  n a ­
rodowego pos łann ic tw a, jacyś m i­
s tyczn i „cz te rdz ieśc icz te ry “ . B y li 
potem  śm ieszni szerzyciele ośw ia ­
ty  d la ' m a luczk ich , w u jaszko w a- 
te pa jace narodowe, przeróżne  
okp iśw ia ty , kom b ina to rzy , speku­
la n c i i  pysza łkow ie , b y li do radcy  
m iło s ie rn i, radzący m i na p rz y ­
k ład , bym  z m ie n ił sw o je  nazw isko  
na p ię k n ie j brzm iące d la  ucha, 
gdyż „g d y b y  pan m ia ł inne  naz­
w isko, b y łb y  pan p o pu la rn ie jszy  
w  Polsce!“ . . .  P rz y b łą k a ły  się do 
nas rożne ro z b itk i i  b a n k ru ty  ż y ­
ciowe, p rzeds taw ic ie le  zdeklaso­
w a n e j w a rs tw y  z ie m ia ń sk ie j o 
w span ia łych  nazw iskach, z he rba­
m i rzezanym i w  ka m ie n iu  na g ru ­
bym  p ie rśc ien iu , poda jący m i ła ­
skaw ie  dw a palce na p rz y w ita n ie  
w  to w a rzys tw ie ; b y ły  zram o low a-  
ne m a m u ty  a rys tokra tyczne , 
ucząc nas rzekom ego dem okra - 
tyzm u  i  abecadła ku ltu row ego , 
prze różn i B ęc-W alscy z d z is ie j­
szego „P rz e k ro ju “ , ludz ie  zasta­
na w ia ją cy  się głęboko, czy podać 
rękę  ro b o tn ik o w i lu b  zaprosić szo­
fe ra  do s to łu , ludz ie  czu jący do 
m nie  tow a rzyską  abom inację  za 
to, że w ita m  się z „p ię k n ą  rzeźn i- 
czanką", lu b  że nad ich  to w a rz y ­
stw o p rzedk ładam  tow a rzys tw o  
in żyn ie ra  górniczego, k tó ry  pocho­
dz i z rod z in y  szew sk ie j; w a łęsa li 
się po Ś ląsku p rze różn i radcow ie  
m in is te r ia ln i i  starzejące się dzie­
w ice  z w yso k ich  s fe r to w a rz y ­
sk ich , „ ro b ią cych  w  k u ltu rz e “ , a 
k tó rz y  i  k tó re  tra k to w a li p rzecho­
dzących ch łopów  ś ląsk ich  „c h a ­
m a m i" i  o d zyw a li się do s ta rych  
gospodarzy przez „ t y " ;  ro z b ija ły  
się sam ochodam i różne prezesy 
Rad N adzorczych z koncernu  g ó r­
niczego czy hutniczego, s trzepu ją ­
cy z odrazą n iew ido czny  p y łe k  ze 
swego ub ran ia , gdy w  n a tło k u  
w ypad ło  im  otrzeć się o ro b o tn ik a  
czy babę w ie jską , siedzącą w  to ­
w a rzys tw ie  swego syna in żyn ie ra  
w loży te a tru  cieszyńskiego; b y li 
przybysze, k tó rz y  g ło w ili się cięż­
ko nad tym , czy zaprosić k ie ro w ­
n ik a  szko ły na tow a rzysko -n a ro -  
dow y f iv e  o 'c lock, gdyż „ to  t y l k o  
nauczycie l“ ; b y l i  ró żn i w y d rw i­
grosze n a ro d o w i i  z a fa jd a n i pa- 
t r io tn ic y  w ym a chu jący  pap ie ro ­
w y m i cho rąg iew kam i b ia ło -cze r­
w o n y m i i  gada jący z em fazą o 
wysoko w zn ies ionych  sztanda­
rach, o os ta tn ich  k ro p la ch  k rw i,
0 n ie  oddan iu  a n i guz ika  N ie m ­
com  i  in n y c h  bzdurach; b y l i  n ie ­
m ra w i szczekacze i  g ładcy f r a n ­
tow ie , z łodzie jaszkow ie , kasiarze
1 rzezim ieszki, słowem  b y ła  to

K orespondencja
S m ak soli“99

D o łaskaw e j w iado m ośc i p . Jaros ła ­
wa R oga li, a u to ra  a r ty k u łu  p t. Sm ak 
s o li“  um ieszczonego w  nrze 29 „O d ry ' 
z 18 bm . p rzesy łam  sprostow an ie  
(w y łączn ie  w  im ię  p ra w d y  h is to rycz ­
ne j) jego  w iadom ośc i podane j p rz y  
koń cu  tegoż a r ty k u łu  (s tr. 3) w  na­
w ias ie , ja k o b y  W i.eliczka (ko pa ln ia  i  
w a rze ln ia  so li) o d k ry tą  została w  X I I I  
w ie ku .

W iadom ość ta n ie  je s t h is to ryczn ie  
ścisłą, a lbo w iem  K a z im ie rz  O dn ow i­
c ie l w  p rz y w ile ju  z ro k u  1044 p rz y  
za łożeniu  opactw a b e n e d yk tyn ó w  w  
T y ń c u  n a d a ł tem uż opactw u  pewną 
ilość  so li w a r z o n e j  i  ka m ie n n e j 
w  W ie liczce  (M agnum  Sal) i  w  S i­
dz in ie  — p rz y w ile j ten  p o tw ie rd z ił w  
ro k u  1229 papież G rzegorz IX  s ło w y : 
re d itu s  salis, quos h a b e t i s  de S i­
dzina e t de M agno Sale, a w  ro k u  
1105 B o les ław  K rz y w o u s ty  ró w n ie ż  
tem u  op a c tw u  m ię d zy  in . d a ro w i­

znam i n a da ł — ad M agnum  Sal q u a t- 
to u r  ta rgow e  et q u a tto u r tabernee z 
czego w y n ik a , iż  W ie liczka  w  ty m  
czasie b y ła  ju ż  co n a jm n ie j osied lem  
ta rg o w ym , je ś li n ie  m ias tem  na p ra ­
w ach  p o lsk ich  p o w s ta łym , no i  m ia ­
ła  co n a jm n ie j q u a tto u r  tabernae“ ! 
w iz .

W  czasie na ja zd u  T a ta ró w  w  ro k u  
1241 W ie liczka  (m iasto) zosta ło spa lo­
ne, p rz y  czym  h is to ria  w y m ie n ia  ja  
m ię d zy  na jzn a czn ie jszym i m ias tam i 
p o ls k im i obok K ra ko w a , z uw a g i na 
n ie zw k łą  wagę, ja k ą  W ie liczka  m ia ­
ła  d la  ska rb u  książęcego, pó źn ie j k ró  
lew sk iego aż do ro zb io ró w .

Ten w ie k  X I I I  — to  chyb a  z legen­
d y  o św. K indze , odnoszącej się do 
k o p a ln i w  B ochn i, ró w n ie ż  1 co do 
te j k o p a ln i ty lk o  legendy, gdyż is t­
n ia ła  ona p rzed  p rz y b y c ie m  św . K in ­
g i do P o lsk i, ja k  św iadczą znów  p rz y  
w ile je  k la sz to ru  w  S tan ią tkach .

D r  Tadeusz B ie rc z y ń s k l 
(W ie liczka )

ogrom na pom ylona  grom ada, k tó ­
ra  zas ług iw a ła  na to, by  Ślązak 
tra k to w a ł ją  z pogardą czy cho­
ciażby ty lk o  z niechęcią.

Lecz to n ie  b y ł a n i separatyzm  
a n i „n ie k tó ra  cecha separa tyz­
m u " !

To n ie  b y ł separa tyzm  choćby  
ju ż  dlatego, że równocześnie z 
o w y m i n iepoda rzonym i m am lasa- 
m i i  h is tr io n a m i z a ro ił się Ś ląsk 
w ie lu , bardzo w ie lu  lu d ź m i sz la­
che tnym i, w sp an ia łym i, m ą d rym i, 
zacnym i, k tó rz y  p rz y s z li tu ta j ze 
w szys tk ich  s tron  P o lsk i i  k tó rzy  
c h c ie li i  u m ie li się zżyć z tym  
tru d n y m  do zżycia  się regionęm  
po lsk im . Z  tych  p ię kn ych  lu d z i 
—  a b y ł i  je s t ic h  og rom ny le ­
gion  —  an i jeden n ie  pow ie , że 
spo tka ł się z separatyzm em  ś lą ­
sk im  w  stosunku do siebie czy w  
ogóle do polskości.

Jeże li n iechęć ta , przezwana  
przez Zdz is ław a H ie row sk iego  
niesłusznie separatyzm em  czy 
„n ie k tó rą  cechą separa tyzm u“ ,

przeto p row adzić  „zaśc iankow e j i  
t ry w ia ln e j w  sw e j fo rm ie  p o lity k i  
li te ra c k ie j“ . P aw e ł K ub isz  i  A d o lf  
F ie r la  b y l i  zaś w te d y  cz łonkam i 
Śląskiego Z w ią z k u  L ite ra c k o -A r-  
tystycznego w  Czeskim  C ieszynie, 
a w ięc  za granicą, ja  znow u człon  
k iem  Z w ią z k u  Zawodowego L i te ­
ra tó w  P o lsk ich  w  K ra k o w ie .

Przypuszczać w ięc na leży, że 
owa n iepochlebna apostro fa  Z d z i­
s ław a H ie row sk iego  pod adresem  
nas trzech  p isa rzy po lsk ich  na 
Ś ląsku posiada racze j w yd źw ię k  
bardzo p ry w a tn y  i  w y w o d z i się 
z ja k ic h ś  rów n ież  p ry w a tn y c h  
a n im o z ji czy n ieporozum ień  m ię ­
dzy n im  a je d n y m  z ow ych  p isa­
rzy.

Jeże li ta k  jes t, uw ażam  że to  
n ie  je s t g ra  z b y t „ f a i r  p la y " , gdyż 
zdezorien tow any c z y te ln ik  wspom  
n ianych  a r ty k u łó w  Z dz is ław a  H ie ­
row skiego nab ie ra  ponurego p rze ­
św iadczenia o w a rto śc i m o ra ln e j 
i  zaw odow e j nas w szys tk ich  trzech  
Ślązaków.

STEFANIA WIERZE JE W SK A

*  *
to  lin ia
k tó rą  m am  w  sobie
do k tó re j
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ch w yć  m n ie
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Gw iazdę
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(zobaczysz
ona ju ż  k lu je  w  czubkach m ych

palców ,
dech m ó j p ły n ie  w  n ią  
uw aża j
tw o i synow ie  będą w o ln i 
a m o je  c ia ło  zniszczone 
w yc iśn ię te  
odpadnie
d la  ch c iw ych  dżdżow nic

że p ta k  i  k w ia t  
i  l is te k
jednocześnie p o c h y li ły  się w  lo t  
ja k  w ia t r
i  pu lsu  mego n ie  rozum iesz 
Z a tro ska n y
gub iąc się w  jego  ry tm ie  
szalone tw e  zm ys ły
p lą ta ją  się w  wstążce m e j s u k ie n k i N IE  W IE D Z Ą

m a ły  d y re k to re k
na rę k u  m a swe w szystk ie  sp raw y 
z N azw isk iem  
ale ludz ie
ro zu m ie ją  z n ich  ty lk o  n ie k tó re  — 

in n y c h  n ie  chcą
n iew iedzą że
T a k  się n a ro d z ił — T ak  ż y ł

s łu c h a j: D zień 
nowe g ło sk i życia 
ro z rusza ły  się go łęb ie  u w ież 
ta k  samo p a ru ją  m ałe ch a tk i 
p rzy le p ion e  do m c lió w  
m ów isz : b iedź za m o ty le m  
ty le  tch u
po trzeb ow a ł ra nek
ab y  m n ie  po rw ać
po w ie trze  zakręc iło  w  nosie
now ą roztęczoną przestrzen ią
w  ta k im  fragm enc ie
ty lk o  śn ić :
ręce z g lin y
odda la ją  od w iz j i
ju t r o  będą praw dziw sze
i  poco te  łz y
N iz iu tk i
ja  tk a ła m  dziś ponad dacham i

W ręce P a ra g ra fy  
ta k ie  ciasne bo
Ż A D N A  spraw a się w  n ich  nie

N IE  S P R A W IE D L IW E  
i  cóż: kocha  swą sekre ta rkę  
M u s ia ł w e jść  w  S w ój n o w y  św ia t 
je s t w c iąż  ty lk o  ty m  sam ym  
D y re k to re m  T a k  i  Tak 
m ałe p ie sk i n ie  szczekajcie p is k liw ie : 
z ty łu  inne  psy skub ią  w am  p o r tk i 
b ro n ic ie  p rzed n im i sp ra w y  T a k ie j

Samej
n ie  w iedząc:
P a ra g ra fy  Nas n ie  ro zum ie ją  
„P a ra g ra fy  d la  n ienarodzonego

cz łow ieka
k tó re g o  zro dz i ra c jo n a ln a  dyspozycja

yx*‘

o b ja w ia ła  się u  ro b o tn ik a  ś ląsk ie ­
go w  fo rm ie  z b y t ja s k ra w e j, n ie  
m ożna fo rm y  te j do pa tryw ać się 
u in te lig e n c ji ś ląsk ie j, a ty m  sa­
m ym  u  p isa rzy  po lsk ich  ze Ś lą ­
ska. W praw dzie  Z dz is ław  H ie ro w ­
sk i pisze o ow e j n iechęci u  p isa ­
rzy  po lsk ich  ze Ś ląska, nazyw a­
jąc ją  en igm atyczn ie  „zaśc ianko­
w ą i  t ry w ia ln ą  w  sw ych fo rm ach  
p o lity k ą  lite ra c k ą “ , lecz Bóg m i 
św iadk iem , że o n iczym  ta k im  nie  
słyszałem , n i n ic  tak iego n ie  w i­
dzia łem . W  okresie  m ię dzyw o je n ­
nym  by ło  nas ty lk o  trzech  ta k ich  
pisarzy, a m ia no w ic ie  P aw e ł K u ­
bisz i  A d o lf  F ie r la  na Ś ląsku cze­
sk im  i  ja , G ustaw  M orc inek , na 
Śląsku cieszyńskim . W ym ien iony  
bow iem  przez H ie row sk iego  L u ­
d w ik  K o b ie la  b y ł cz łow iek iem  
gołębiego serca, zm a rł w  czasie 
w o jn y , nap isa ł ty lk o  ty lk o  jeden  
tom  opow iadań p t. „W  żab im  
k ra ju " ,  a L u d w ik  Ła ko m y  —  ja k  
m nie swego czasu zapew nia ł, po ­
chodził z Zag łęb ia  Dąbrow skiego. 
O w i d w a j w y m ie n ie n i n ie  m o g li

Z dz is ław  H ie ro w s k i pisze da le j 
(„A w a n s  li te ra c k i Ś ląska“  w  „G a ­
zecie R obo tn icze j"), że „us iłow an o  
tu  i  ów dzie w p row a dz ić  (na Ś lą­
sku) podz ia ł p isa rzy  pod w zg lę ­
dem pochodzenia p rzy  ten den c ji do 
uw ażan ia  tych , k tó rz y  na Ś ląsku  
os ied li i  ze Ś ląska n ie  pochodzą, 
za p isa rzy  d ru g ie j k la sy ".

1 tego z ja w iska  n ie  zauważyłem . 
Jest to  racze j ja k iś  ty p o w y  ob jaw  
kom p leksu  w za jem n e j n ieu fności, 
k tó ra  cha ra k te ryzu je  ka to w ick ie  
środow isko lite ra ck ie . P rzec iw n ie  
bow iem  —  m y  pisarze po lscy ze 
Śląska zawsze rad o w a liśm y  się 
szczerze, gdy p o ja w iła  się u  nas 
Z o fia  Kossak, P o la  G o ja w iczyń -  
ska, W łod z im ie rz  Żelechow ski, Ja ­
n in a  Zabierzew ska, zżym aliśm y  
się, że bzd u ry  p isa ł L u d w ik  Ł a ­
kom y o lite ra tu rz e  p o ls k ie j na 
Śląsku i  o „ V  olksdeutscherze" 
B rucknerze , lu b  gdy n iep raw dę  
p isa ł Z a n ie w ic k i w  sw e j p o w ie ­
ści p t. „O bersch les ien“ .

R adow a liśm y się szczerze G o l­
bie za jego obrazoburczych „ M ło ­

dzieżowców“  i  n ie m n ie j „w y w ro ­
tow ych  „R e k ru tó w “ , k tó ry c h  w y ­
gnano ze sceny k a to w ic k ie j w  
okresie sanacyjnym , rad ow a liśm y  
się Z egad łow iczow i za jego „P ieśń
0 Ś ląsku", uw aża jąc go za nasze­
go op iekuna  i  nauczycie la , „ d ra ­
pieżnego w u jk a  z G orzen ia", b y ­
liś m y  rad z i ekscentrycznem u  
aw angardziście  cieszyńskiem u J u ­
lia n o w i P rzybos iow i, lite rack ie go  
nieba p ra gn ę liśm y p rz y c h y lić  H e ­
len ie  M o skw ia n ce -F iko w e j z 
Pszczyny, zab ie ra jące j się z upo­
rem  do tw ó rcze j p racy, zdum ie­
w a liśm y  się c y w iln e j odwadze  
H a lin y  K ra h e ls k ie j za je j  „Z d ra ­
dę H eńka  K ub isza ", a o „m a tk u ­
ją c e j“  nam  Z o f i i  Kossak i  o P o li 
G o ja w iczyń sk ie j, chadzającej w ła ­
snym i d rogam i ś ląsk im i, ju ż  n ie  
w spom inam , bo łacno posądzono- 
by m n ie  o pa ne g iryk .

Podobnie ra d u je m y  się dz is ia j 
m łodem u W iderze z jego paste lo­
w y m i w ie rszam i, sen io row atem u  
S zew czykow i, zapalczyw em u „Ś lą ­
z a k o w i" B ednorzow i, ja k  rów n ież
1 s finksow em u Józe fow i B rzozie o 
zagadkow ym  uśm iechu M on y  L i ­
zy, szlachetnem u w  słow ie i  w y ­
tw o rn em u  B au m ga rd ten ow i ze 
L w o w a  czy rozb ra ja jącem u w  
sw ym  geście „e n fa n t te r r ib le "  
N a ch to w i-P ru tko w sk ie m u . Radzi 
jesteśm y, że m ocno zżyw a się ze 
Ś ląskiem  „p ia s to w s k i"  i  trochę  
zam kn ię ty  w  sobie Jan B arano­
w icz, że w e W ro c ła w iu  zadom ow ił 
się p iszący p ió rem  fla m in g a  W o j­
tek  Z u k ro w s k i, a c h w a ły  i  sp len­
do ru  lite rack ie go  życzym y szcze­
rze E dm u nd ow i Ó sm ańczykow i, 
pa tronu jącem u Z iem iom  O dzyska­
nym  w ra z  z o d k ry ty m  R afa łem  
U rbanem  spod N ysy, w span ia łym  
„a u te n tyczn ym  i  au toch tońsk im  
gra fom anem  ś lą sk im "  —  ja k  sam  
siebie na zw a ł z przekąsem  czy z 
goryczą za z b y t pochopnie fe ro ­
w a n y  w y ro k  o jego tw órczości 
przez H ierow skiego.

N ie masz w ięc i  n ie  by ło  u  p i­
sarzy p o lsk ich  ze Ś ląska ow ej n a ­
w e t is k ie rk i „se p a ra tyzm u ", o 
k tó rą  nas ta k  szpetnie pom aw ia  
Z dz is ław  H ie ro w sk i, n ie  by ło  ow e j 
„zaśc iankow e j i  t ry w ia ln e j w  sw e j 
fo rm ie  p o lity k i l i te ra c k ie j" ,  a o 
co nas rów n ież  n ieog lędn ie  po ­
m aw ia , lecz m og ły  być n a jw y ż e j 
ja k ie ś  p ryw a tn e  n ieporozum ien ia , 
osobiste po rach unk i, n iew yży te  
kom p łeksy n ieu fności, przesadne 
m niem an ia  o w łasne j n ieo m y lno ­
ści i  ja kaś  osob liw a żabia pe r­
spektyw a, znana m i z p o by tu  w  
obozie ko n cen tra cy jnym , k tó ra  
staw a ła  się powodem , że drobne  
n ieporozum ien ie  m iędzy dw om a  
p rz y ja c ió łm i u ras ta ło  do znacze­
n ia  n ies łychane j k rz y w d y  czy 
zbrodn i. I  w te d y  o w i d w a j n a j­
lepsi p rzy ja c ie le  s ta w a li się d la  
siebie ś m ie rte ln y m i w rogam i.

A  co do owego za rzu tu  Z d z i­
s ław a H ie row sk iego , że „ p o l i ty ­
ka lite ra c k a  na Ś ląsku stosowała  
w łasne k ry te r ia  oceny i  s tw a r z a ła  
własne w ie lk o ś c i bez og lądan ia  
się na. n o rm y  ob iek tyw ne , obo­
w iązu jące  każdego p isarza w  P o l­
sce“  —■ i  tu  zachodzi nieścisłość, 
je ż e li n ie  z ła  w o la, gdyż k ry te r ia  
te na Ś ląsku u s ta la li d la  nas k r y ­
tyc y : Jes ionow ski i  Ręgorow iczo- 
wa, a poza Ś ląskiem  k ry ty c y  ta ­
k ie j m ia ry  ja k  Czachowski, T re -  
t ia k , G ruszecka i  K o łaczkow sk i.

N a tych  w y jaśn ien iach  kończę  
sw ó j p rz y d łu g i a r ty k u ł w  s k ro m ­
n e j nadzie i, że może p rzyczyn i się 
w  ja k ik o lw ie k  sposób do roz łado­
w a n ia  w za jem nych  n iedow ie rzań  
i  n iechęci w  k a to w ic k im  św iećie  
lite ra c k im .

G U S T A W  M O R C IN E K ,

BRONISŁAW
KRETOWICZ

Pod znak iem  L w a  m ie li K w ia t  
kow scy rozpoczynać siejbę. 
W ypada ło  w  czw artek.

Już całą środę t rw a ły  p rzygo­
tow ania.

S ta ry  dziadek rze te ln ie  czuw ał, 
by się w sze lk ie j t ra d y c ji sta ło  za­
dość. Niczego n ie  zapom nia ł, n i­
czego n ie  przeoczył.

—  A  czyś n ie  zabaczył —  m ó­
w i ł  do syna —  zakopać w  p o lu  
drzazgi z drzewa, w  k tó re  p io ru n  
ud e rzy ł bo inaczej chw asty  i  osty 
zagłuszą nam  zboże, że cała p ra ­
ca się zm arnu je?

—  Nie, nie, o jc u lk u  —  pom ię - 
ta łem  o tym  dobrze. Już  przed 
dw om a tygo dn iam i będąc w  le - 
sie p rzypom n ia ła  m i się ta  drzaz- 
f ia>̂ gdym  przechodz ił obok sosny, 
k tó rą  łońskiego ro k u  p io ru n  nad 
jez io rem  roztrzaska ł, w ięc  od ła­
m ałem  sporą szczepkę. A  by ło  
a k u ra tn ie  w  czw artek, w ięc  zaraz 
w ieczorem  zakopa łem  ją  w  po lu , 
ja k  należy.

—  Czy aby o zachodzie słońca? 
— O sam ym  zachodzie. Już 

w iększa część za lasam i by ła  
schowana.

—  J o o . . . ‘ jo o o . . .  to dobrze, 
chw asty  n ie  zdolą w yrosnąć. No 
i  m ów isz, że to b y ło  na pewno w  
czw artek?

—  Na pewno w  czw artek, o j­
czu lku , bo inaczej b ym  n ie  zako­
pyw a ł.

Na p ie rw szy  ogień szedł groch, 
co do k tó rego  szczególn ie j na le ­
żało zachować w sze lką  ostrożność, 
gdyż w  ogóle rzadko  się udaw ał.

—  G roch m us i się udać, bo je ­
szcze w  dzień Nowego R oku spo­
ro m  go ugo tow a ła  na in te nc ję , 
żeby p lon  b y ł do b ry  m ó w iła  D o ­
ro ta , p rzyg ląda jąc  się, ja k  w  
sp ichrzu  parobczak G ra je w sk i 
przepuszczał nasienie przez piastę 
koła, ażeby zabezpieczyć po le g ro ­
chowe od m ącznej rosy.

—  To ju ż  za jedno i  z ia rno  bo­
bu trzeba będzie przez buksy 
przepuścić —  z w ró c ił się W a lte r 
do G ra jew skiego , k tó ry  kończy ł 
ju ż  procedurę z grochem .

—  A  dyć to po raz p ie rw szy 
w idzę coś podobnego —  d z iw ił się 
parobek.

Sie/lm  jpocf
—  W idzisz po raz p ierw szy, za 

to te raz będziesz w ie d z ia ł sekret, 
czemu u  nas groch i  bob le p ie j 
się udaje, n iż  u  w as w  Polsce. 
T rz y  razy  trzeba  przez spodnie 
przepuścić —  koniecznie.

—  K to  tam  może tem u u w ie ­
rzyć —• nie  m óg ł się nadziw ić.

—  A  jeszcze w iedz, iż bobu w  
żadnym  raz ie  n ie  w o ln o  siać w  
ty m  d n iu  tygodn ia , w  k tó ry m  
spadł p ie rw szy  śnieg.

—  Do d iab ła ! Co ty  robisz, G ra ­
jew sk i?  —  rz u c ił się naraz W a l­
te r  odpychając służącego od stołu, 
na k tó ry m  ten chc ia ł po łożyć w o ­
re k  z grochem . —  A lb o  to  n ie  
wiesz, że je że li ty lk o  z ia rn o  s iew ­
ne n a  sto le  położysz, to n ie  w z e j­
dzie —  i  w y rw a w s z y  w o re k  z rą k  
pa robka  s ta w ia ł go na ziem i.

—  P ie rw szym  raz tu  u  was „n a  
Saksach“ , to  w szys tk ich  waszych 
po rządków  jeszcze n ie  znam  —  
tłu m a czy ł się u le g łym  głosem, w  
obaw ie, by  n ie  s trac ić  pracy.

—  M usisz się nauczyć ja k  n a j­
prędzej, bo w ięce j będziem y m ie li 
przez ciebie m a rn a c ji, n iż  pożytku .

—  J o o . . .  jo o . . .  U  nas m ądre 
po rządk i, z daw ien  daw na ustano­
w ione  —  w y ja ś n ia ł grózek. — 
Bacz ty lk o . N ie  na leży n ik o m u  
nasien ia  sprzedawać, dopók i się 
w łasnego po la n ie  obsia ło, inaczej 
w ra z  z z ia rnem  odstąpisz swe b ło ­
gosław ieństwo. N ie  w o ln o  rów n ież 
podczas zasiew ów  pożyczać ognia, 
gdyż u rodza j w y p a d łb y  z ły . To 
samo by ło b y  gdyby  w  ty m  czasie 
w y ra b ia n o  łu g  z po p io łu  i  p rano 
b ie liznę  —  rozumiesz?

R ozum ia ł i  n ie  rozum ia ł, d z iw ił 
się, g łow ą k rę c ił, ale ju ż  n ic  n ie  
m ó w ił, bo jąc się n iebacznym  sło­
w em  u ra z ić  chlebodawcę.

W ieczór się zb liża ł, na leża ło się 
spieszyć.

—  P rzygo to j zawczasu p łach tę  
do s iew u —  p rzyp o m n ia ł grózek.

S yn w yc ią g n ą ł z k u fra , gdzie 
by ła  s ta rann ie  pod k luczem  scho­
wana, i  rozpostarłszy p rzed  sobą, 
uw ażn ie rozg lądał.

—  S tara  ju ż  . . .  m ie jscam i się 
rozłazi. Na ten  ro k  pew no jeszcze 
w y trzym a , ale na p rzysz ły  trzeba 
będzie starać się o nową.

— Z n o w u  k ło p o t n ie m a ły  —  
tu rb o w a ł się grózek. —  P łachtę 
w in n o  u tka ć  dziewczę n ie  żegna­
ne, gdyż ty lk o  ta k ie  przynosi 
b łogosław ieństw o. I  trzeba je j 
strzec, ja k  oka w  g łow ie , i  n ik o ­
m u nie  pożyczać za nic, bo inaczej 
oddałbyś swe b łogosław ieństw o.

—  T rzeba będzie zaraz po s ie j-  
b ie  o ty m  pom yśleć, zaraz po s ie j-  
b ie . . .

—  A  k ie d y  zam ierzasz siać? 
J u tro  rano, czy też ju ż  w  nocy — 
bada ł staruszek przezorn ie. —  Bo 
to w idz isz, w  nocy pe w n ie j n ik o ­
go nie  spotkasz, w ięc  n ik t  n ie  za­
gada, a i  siać m ożna rozebrawszy 
się do naga, bo n ik t  n ie  w id z i, a 
w te d y  u rodza j m u ro w an y , Joo . . .  
joo . . .  w ięc  ja k  uważasz?

—  C hyba ju tro  o św icie, bo w  
ciągu dn ia  porządnie się zm ęczy­
łem . W idzie liśc ie , ro b o ty  n iem a­
ło. A  postaram  się n ikogo na d ro ­
dze n ie  spotkać, będę dobrze 
uw ażał.

—  J o o .., ,  jo o . . ,  to ju ż  ju t r o . . ,
W ysz li ze sp ichrzu na podwórze.
—  S łonko śliczn ie  zachodzi, bę­

dzie ładna pogoda, ja k  raz do 
siewu.

—  D a j Boże, da j Boże —  p rz y ­
ta k iw a ł m łody.

S poży li p rędko  w ieczerzę, po­
gw arzą ją c  coś niecoś le n iw ie  o ju ­
trze jszych  siewach, gdyż wszyst­
k im  rych ło  by ło  do poduszki, ja ko  
że w stać w ypada ło  jeszcze przed 
św itan iem .

Is to tn ie , za ledw o ty lk o  ś w it po­
czął się wsączać do iz b y  pop ie la ­
tą  m gław icą , ju ż  wszyscy b y l i  na 
nogach.

P arobcy pośpiesznie zaprzęgali 
kon ie  do wozów , na k tó ry c h  już  
z w ieczora b y ły  poukładane b ro ­
n y  i  w o rk i z grochem , k ln ą c  p rzy  
ty m  z cicha, gdyż w  p ó łm ro ku  
tru d n o  b y ło  zmacać tą  lu b  in ną  
przynależność uprzęży.

Tym czasem  w  izb ie  zastanaw ia-- 
no się^ na d  tym , w  ja k i sposób 
uczyn ić zadość uśw ięconem u z w y ­
cza jow i, k tó ry  w ym aga ł, by  przed 
sianiem  całe po le  obeszła n ie w ia ­
sta, a lbow iem  gospodyni nagle za­
cho row a ła  w  nocy, że się zaw lec 
do łóżka  n ie  m ogła. Jęczała srodze
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pozoru repatriacja  
kosztuje nas bardzo 
drogo. W istocie 
jest finansowym  sa­
mograjem. Od cza­

su, gdy fra n k  o fic ja ln ie  liczy się real­
niej (nie po 84 grosze, lecz po zło ty 
osiemdziesiąt sześć), n ik t  z repa­
tr ian tów  nie stara się wwozić de­
w iz pryw atn ie , lecz je  o fic ja ln ie  
zamienia i państwo uzyskuje wiele 
dewiz doraźnie, n ie  m ówiąc o w a r­
tości m ienia, k tó re  wwożą i  o sile, 
k tórą przedstawiają.

JERZY ZAGÓRSKI

bocian nie

Z  Lens d o  M ię d z y le s ia  ( IV )

W tym kraju 
lęka się ludzi

W zamian za uła tw ien ia  repatria­
cyjne Francja uzyskała korzystne 
klauzule w  traktacie  ¡handlowym 
z nami, dla nas zaś przenoszenie 
polskie j s iły  roboczej z F ranc ji do 
Polski ma dalej idące korzystne 
konsekwencje polityczne.

1. Wzmagamy naszą siłę w  sto­
sunku do Niemiec.

2. We F ranc ji powstaje ludzika 
pustka, k tó rą  Francja będzie stara­
ła się zapełnić im portem  s iły  robo­
czej z Niemiec. O dpływ  robo tn i­
ków z Niemiec do F ranc ji osłabi 
siłę Niemiec. Nasza siła w  stosun­
ku do N iem iec wzmaga się przez 
ten k ie runek m ig racji.

3. S iły  F ranc ji w  drodze - zastą­
pienia ludz i odjeżdżających do Pol­
ski sprowadzanymi z N iem iec po­
zostaje mało zmienione, ale łączne 
s iły  Polski i  F ranc ji jako sąsiadów 
Niemiec i  po tencja ln ie przez nich 
zagrożonych — w  rezultacie się 
wzmagają, co ma znaczenie na (dal­
szą metę 1 przetasowuje układ s ił 
w sposób dla nas korzystny, a rów ­
nież pom yślny dla F rancji.

Jest niedziela i  nad Regenem ty ­
siące W a lk ir ii i  Odynów dorasta­
jących p ław i się w  rzece, jeździ 

kajakam i, boso na łykach gra w p i ł ­
kę nożną. N ic n ie  ¡byłoby korzyst­
niejsze dla szczęścia Europy ja k  
ludnościowe rozładowanie ścieśnio­
nych Niemiec, ty lk o  n ie  w  k ie run ­
ku na wschód, gdzie dzidki kom ­
pleksowi wyższości trw a ją  w  po­
czuciu swej niemieckości pokolenia­
m i, ale w łaśnie na Zachód, gdzie 
prędko się wynaradawiają, pod 
wpływam  kompleksu niższości, 
mam na m yś li oczywiście Zachód 
europejski. Na przyk ład we F ran­
cji, gdzie Polacy tak mocno ¡bronią 
się przed wynarodowieniem, N iem ­
cy asymiilują się bardzo łatwo, 
a proces .ten n ie  wygasł od czasu 
Merowingótw.

W „F u r th  i  W ald“  sto im y w  szpa­
lerach pociągów z polskim  węglem 
do F rancji. Na jednym  z dalszych 
torów  spostrzegamy pociąg z po­
zoru wyglądający bardzo podobnie 
do naszego: wagony towarowe p rzy ­
stosowane do wygodnej jazdy, w 
nich mężczyźni, kob iety, (dzieci. 
W skład pociągu wchodzi wagon sa­
n ita rn y  i  kuchnia. Okazuje się, że 
to  pociąg z Niemcami ewakuowa­
nym i z Czech.

Możemy naocznie porównać i 
stwierdzić, że Niemcy ewakuowani 
Obecnie z k ra jó w  naszych jadą 
w warunkach zupełnie tak ich  sa­
mych ja k  nasi repatrianci. N ie mo­
gą narzekać, że jadą „w  jednych 
koszulach“ . Jadą tak  samo z w a liz ­
kam i 1 tobołami, n ie  gorzej p rzyo­
dziani, niż nasi repatrianci. I  n ie  
jest już  w iną naszych kra jów , że 
po przekroczeniu granicy czeka ich 
inny los n iż naszych repatriantów , 
gdy się znajdą w  Międzylesiu. Oka­
zuje się bowiem, że ten transport 
•Niemców, na jnorm aln ie j i  na jp ra - 
w id łow ia j w  świecie dostarczony do 
F u rth  i  W ald po stronie niemiec­
k ie j został tam zatrzymany, nie 
puszczony dalej i ozeka tygodniam i 
na granicy, nie skierowany w  głąb 
Niemiec, bez nadziei rychłego kw a­
terunku w  bogatej Baw arii, gdzie 
N iem ki nad Regenem n ie  kąpią 
się w  kostiumach gorszych n iż  Pol­
k i nad W artą i  całe życie wraca do 
pokojowej norm y, może rych le j na­
wet n iż to się Niemcom należało.

Stanowczo nie  jest już w iną na­
szych braci Czechów, że c i Niemcy 
z emigracyjnego eszelonu czekają 
na możność wjazdu, osiedlenia się. 
Jest to już sprawa wewnętrzna ame- 
kańsko-niemiedka. Coraz m niej

amerykańska, coraz bardziej n ie­
miecka zresztą, skoro Am erykanie 
praw ie się już n ie  za jm ują adm in i­
s tracy jnym i szczegółami, a iw oałym 
k ra ju  nie ty lko, że po lic ja  niem iec­
ka chodzi sobie z karabinam i, ale 
pesziport przejeżdżającego tranzy ­
tem dyplom aty jes t skontrolowany 
przez urzędnika niemieckiego i 
uzyskuje jego pieczątkę w  niem iec­
k im  języku.

Prości ludzie z naszego pociągu 
idą gwarzyć po prostu z prostym i 
Niemcami z owego eszelonu, p rzy­
trzymanego na pograniczu. H isto rio  
spraw, aby ustąpiła z dusz owego 
narodu pycha! Naucz ich re la ty ­
wizmu, naucz ich wiedzy, że w o jny 
czasem się i przegrywa boleśnie. 
Nauczka, dana przez h istorię  bądź 
dla n ich  spraw iedliwa i  zdecydowa­
na. A  może nasze p raw nuki docze­
ka ją  się takiego odmienienia ich 
serc, ja k ie  się dokonało u potom­
ków  szwedzkich najeźdźców, k tó ­
rzy przed w iekam i też srogo pusto­
szyli nasze kra je . Jeśli m y Słowia­
nie zam ierzymy sobie wychować 
Niemoów, m usim y okazać im  ludz­
kość, ale i  zdecydowanie.

Dlatego m y przede wszystkim 
m usimy stać się narodem ludzi 
zdecydowanych. Jak to dobrze, że 
do k ra ju  stale wp.ywa pokaźna 
ilość repatriantów  — ludzi, ¡którzy 
um ie li powziąć decyzję.

Powrót tych rzesz do k ra ju 'je s t  
ruchem natura lnym . N ie trzeba ich 
agitować, ani posługiwać się me­
todami amerykańskich kap ita lis ­
tów z f ilm u  „G rona gniewu“ . Dla 
tych ludz-i wystarczy jedno, aby 
wzbudzić w  n ich  zaufanie do władz 
kra jow ych : Obecny rząd jest p ie rw ­
szym polskim  rządem, k tó ry  umo­
ż liw ia  i ¡ułatwia pow ró t do ojczy­
zny. Wiadomo ja k  przed w ojną, gdy 
w  latach kryzysu zaczęto na Zacho­
dzie zwalniać z pracy Polafcótw, od­
noszono się w  konsulatach ¡do kan­
dydatów na powrót. M usie li w ra ­
cać własnym przemysłem. Słysza­
łem ja k  to w  berlińsk im  konsula­
cie zgłaszali się z prośbą o prze­
wóz, lub b ile t kole jowy, a urzędnik 
skierowyw ał ich w  .drogę piechotą! 
Tw ierdził, że do Polski już n ie  tak 
daleko, a przecież było trochę dalej 
podówczas n iż diziś, gdy ojczyzna 
już nie jest po drugiej stronie 
Odry pod F rankfurtem .

Słyszałem przemówienie dzisie j­
szego dygnitarza do odjeżdżają­
cych:

Ojczyzna zaprasza, s le  n ie  zmu­
sza do powrotu, n ie  czyni żadnego 
nacisku. K to  chce zostać, pozostaje 
pod opieką naszych władz, a w  
przyszłości n ie  zostanie gorzej 
p rzy ję ty  ty lk o  dlatego, że później 
się decydował. Ci z.aś d ip is i, k tó rzy  
teraz przy jdą z Niemiec do F ran­

c ji pow inni znaleźć braterskie 
przyjęcie. Można mieć najrozm a­
itsze poglądy, ale stanowi się jed­
ną rodzinę narodową. Zachowanie 
polskości jes t pierwszym  obowiąz­
kiem, ważniejszym n iż to, czy Kto 
zdecyduje się wrócić dźiś, ju tro , 
czy pojutrze.

To je s t najsłuszniejsze postawie­
nie sprawy.

Na obczyźnie zawsze czeka 
krzywda. Trzeba oddać honor w ie l­
kiem u narodowi francuskiem u i  je ­
go ku ltu rze, że w  porów naniu ze 
wszystkim i zachodnim i kra jam i, 
k tó re  goszczą Polaków, Francuzi 
obok Belgów odnoszą się do nich 
na jlepie j, ale n ie  ma to ja k  w  do­
mu! N ie ty lk o  los tam czeka lep­
szy, ale i  szansa społeczna awansu 
jest zupełnie inna.

O d F u rth  i  W ald pociąg już lo ­
komotywą czeską wspina się 
torem, przy k tó rym  są jeszcze 

strażnicy niemieccy, na wzgórza, 
stanowiące wym arzony teren dla 
przem ytników.

Niedziela chy li się ku  końcow i 
nad okolicą jeszcze należącą do 
Niemiec, ale o kra jobrazie  naw - 
skroś czeskim. M iednice jasnozie­
lonych pó l o brzegach ciemnych 
lasów. Las gęstnieje, a w  n im  s tro ­
me przepaście zarośnięte sosną, 
świerkiem, modrzewiem, olszyną 
Bujne podszycie paproci — wyma­
rzony k ra j dla kochanków W ie lk ie j 
Niedźwiedzicy.

M inęliśm y tunel, może już  jesteś­
my w  Czechach? W art ani niem iec­
kich, an i amerykańskich an i śla­
du. Konwojenci francuscy już  nas 
oddali w  ręce Czechów. Ostatni 
Am erykanin, jakiegośmy w idz ie li, 
przedefilował jeszcze w  Furth 
i W ald obojętny i  daleki, z nieod­
stępnym Niemcem.

B ia łe s łupki na łące... Może to 
granica? Sarna swobodnie przebie­
ga tamtędy. Napis czeski. Jesteś­
my w ich k ra ju .

znali ient Iwa
w yrze ka ją c  na straszny b ó l g ło ­
w y, łam an ie  w  kościach i  go rą- 
cość. S łużebnej, ja k  na przekorę , 
zarów no w  dom u nie  by ło , gdyż 
po p o łu d n iu  poszła na pogrzeb 
m a tk i.

—  No, ja k  n ie  m a żadnej b ia ł-  
k i, to  ju ż  w ypadn ie  W a lte ro w i ob - 
nieść chociażby koszulę D o ro tk i, 
bo i  ta k  w  ostateczności m ożna 
zrob ić  —  w y ja ś n ia ł grózek W o j­
ciech. —  A le  le p ie j by łoby , gdy­
by  to sama b ia łk a  m og ła  obejść 
p o le . . .

W a lte r, n im  w yszedł, w z ią ł je ­
szcze p łach tę  do siew u i  ją ł  za­
w iązyw ać w  je j róg  srebrne p ie ­
niądze, k a w a łe k  chleba, sól i  k o ­
per, co czyn ił d la  zapew nienia 
urodza ju.

—  A  tu  masz jeszcze ten groch 
z pop io łem  z dw un as tn icy  zm ię - 
szany —  podaw a ł grózek w ęzełek 
z grochem .

—  Zaraz go tu  założę. Już 
wszystko, p łachtę , koszu la D o ro t­
k i, po p ió ł z dw un as tn icy  . . .  Teraz 
w  drogę.

—  Scęść B o ż e . . .  Scęść Boże . . .  
— odprow adza ł grózek syna na 
podwórze. —  A  uw aża j, byś n ie  
przechodził przez p ło t, bo się na ­
sienie odm ien i u p o m n ia ł jesz­
cze.

—  O staw a jc ie  z  Bogiem .
R uszy li w  m ilczen iu , s ta ra jąc

się n a jry c h le j ze w s i na  drogę 
po lną  w ydostać. N ikogo  ju ż  się 
tam  n ie  napo tka  . . .

Szarość p rzedśw itow a przędła 
się na d  św iatem . Na wschodzie 
łagodną pośw ia tą  poczyna ły z ło ­
cić się zorze. N iebo m odrzało, ja k  
te w o d y  jez io rne  o późnym  zacho­
dzie. L a sy  to n ę ły  w  ta jem n icze j 
siności om roczeń. N ad  jez iorem  
i  p o la m i, s ła ły  się m g ły  b ia ław e, 
zda się o lb rzym ie  zgrzebne p łó t­
na, kędyś w  dale bezkresne ro ­
zesłane . . .

A  ponad w szys tk im  w ie lk im i, 
po dn iebnym i sk rz y d ła m i w ia ła  
jakaś cichość uroczysta, że każdy 
szmer, każde uderzenie kop y ta  
końskiego o kam ień , każde sk rzy ­
pnięcie ko lasy, i  to  ledw o s łysza l­
ne ta rc ie  się k ó ł o s y p k i p iasek 
w yjeżdżone j ko le in y , na b ie ra ły  
rozgłosu, s iły  i  d rażn iącym  zgrzy­

tem  m ą c iły  ten  m ajesta tyczny 
spokój n a tu ry , dz iw n ie  s łodki, 
u k o jn y  i  sercu m iły .

Ja k  w id m a  sunę li s iewcy w  te j 
ciszy wczesnego po ranku . Z daw a­
ło  się, że to  jacyś daw n i, zapom ­
n ia n i p ra o jcow ie  w s ta li o to  z g ro ­
bów  n ieznanych i  id ą  czynić p ra ­
stare, św ięte obrzędy te j ukocha­
ne j, m ęczeńskiej z ie m i rodz inne j, 
przez drapieżnego w ro ga  z taką  
zaciekłością p ra w o w ity m  je j sy­
nom  w y d z ie ra n e j. . .

W je c h a li w reszcie szczęśliw ie 
na zagon, pod siew  w y ry c h to w a - 
ny. P arobcy poczęli zde jm ow ać z 
w ozów  b ro ny  i  w yprzęgać kon ie . 
W a lte r zasię z koszu lą żony w  
rę ku  ją ł obchodzić pole dokoła.

N im  skończył tę  czynność roze- 
dn ia ło  się dobrze. Lada  m om ent 
b łyśn ie  jasnym  ok iem  u p rag n io ­
ne s łoneczko . . .

Tym czasem  zaw ies ił sobie przez 
ram ię  p łach tę  siewną. P arobcy 
w syp a li w  n ią  grochu, w czo ra j do 
s iew u przygotow anego, do k tó re ­
go b y ły  rów n ie ż  wm ieszane trz y  
garście z ie m i z po la  sąsiada —  na 
szczęśliwą wróżbę.

Przeżegnał m ło dy  K w ia tk o w s k i 
zagon o jczys ty  krzyżem  św ię tym  
i  rz u c ił p ie rw szą  przygraść g ro ­
chu, tego z w ęzełka, z popio łem  
z dw unastn icy , ażeby p lon  b y ł 
om ło tny. Następnie, p rzystępu jąc 
do s ie jby, sypną ł szerokiem  p ó ł­
ko lem  p ie rw szą  garść, m ów iąc: — 
P ierwsze d la  Pana. P os tąp ił k ro k  
i  rz u c ił d rugą  —  D ru ga  d la  m nie. 
Za  trzec im  razem  kończy ł: — 
T rzec ia  d la  p tactw a.

I  ju ż  szedł naprzód zagonem 
po w o li, rów no , dosto jn ie , raz  po 
raz szerokim  rzu te m  rę k i znacząc 
drogę zasiewu.

W  górze rozd zw o n iły  się rados­
ne skow ron k i, w ita ją c  wschód 
słońca, k tó re  w y n u rz a ło  się w o lno  
zza lasów  b łę k itn y c h , na ten  św ia t 
Boży, rozpoczynając dzień znój-, 
ne j i  zab ieg liw e j pracy.

R uszy ły  b rony, p rzysypu jąc  
zrów na pu lchną, w ilg o tn ą  ziem ię 
i  ja ko b y  na w ypoczynek, w  m ię k ­
k ie  puchy poście liska tro s k liw ie  
uk łada jąc

A  wszędzie, gdzie się ty lk o  
c iągnę ły  po la  sokolskie , w idać

b y ło  siewców , ta k  ja k  W a lte r, 
przem ierza jących zagony w  róż­
nych  k ie run kach , a za n im i cho­
dzące b rony.

L u d  m azu rsk i rzuca ł p ra co w i­
cie siewne z ia rno  w  glebę ro d z i­
mą, przew ażnie pieszczystą i  ja ­
łow ą, na k tó re j up raw ę  n ie  szczę­
d z ił sw e j k rw a w ic y , boć to  b y ła  
przecie je dyn a  jego żyw ic ie lka . A  
p rzy  u p ra w ie  je j n ie ra z  rz u c ił 
p rz y s ło w io w y  p rzyśp iew ek:

„C o ci u ro d z i lic h a  ro lecka, 
Tego ci n ie  da w łasna  m atecka ‘.‘ 
P rzed po łudn iem  p rzyd re p ta ł 

na po le  grózek W ojciech. R ozglą­
da ł się w o k ó ł po po lach radośnie 
i  d ługo. Snadź w sp om in a ły  m u 
się daw ne czasy, gdy jeszcze sam 
w  pocie czoła od ś w itu  do nocy 
na zagonach h a ro w a ł i  m ajętność 
m nożył, bo po k ilk a k ro ć  ja k b y  do 
siebie pow ta rza ł:

„G d y  dołozys trudu , 
Docekas się cudu.“

Z żym a ł się ty lk o  gn iew n ie  pa ­
trząc  na  liczne grom ady kaw ek 
i  gaw ronów , k tó re  ła n  s iewny 
obsiadały, racząc się smacz­
n ym  grochem , że, n ie  mogąc 
zdzierżyć, p o k rz y k iw a ł na pa rob - 
czaków:

—  A  zgan ia jc ie  ry c h le j tych  
da rm ozjadów , co to  ty le  szkody 
g b u ro w i czynią. U staw cie  też za­
raz po ob iedzie s traszydło. T rze­
ba b y ło  ju ż  z  ran a  w ziąć ze sobą 
—  ty le  nasien ia  się zm arn u je  
przez wasze gapiostwo . . .

Z b ie ra li się ju ż  na obiad. P rz y ­
s iad ł na  w ozie obok W a lte ra  i  ju ż  
od jeżdżając up o m in a ł syna:

—  P am ię ta j ty lk o , p iln ie  i  sta­
rann ie  obsie j całe po le . . .  n ie  zo­
s taw  jak iego  szm atu nieobsianym , 
bo w iesz co cię w te d y  cze ka . . .  —  
i  dodał z ja k im ś  m is tycznym  lę ­
k ie m : —  Śm ierć, n iechybna
śm ierć, jeszcze w  la to s im  ro k u  . . .  
Joo . . .  joo . . .  P a m ię ta j. . ,

Bronisław Kretowicz  
S ł o w n i c z e k :  

zahaczyć —  zapom nieć 
b ia łk a  —  ko b ie ta  zamężna 
grózek —  dziadek 
g b u r —  gospodarz 
buksy —  spodnie 
dw unastn ica  —  okres św ią t Boże' 

go Narodzenia.

Najprzód trochę spalonych do­
mów — .tędy szło uderzenie alianc­
k ie  na Skodę, Które doszło do P il­
zna i  tam  się zatrzymało, gdy pow­
stańcy w  Pradize w o ła li na świat
0 odsiecz. Grupa ludzi ze strażn i­
k iem  pozdrawia przyjaźnie nasz 
pociąg. W-reszicie prawdziwy, gęsty 
jod łow y czeski las a w  n im  skalne 
urw iska o kam ien iu kolorowym . Za 
urw isk iem  wiązy, czeski gęsty las
1 znów wesoła polana. Pozdrawiają 
nas czescy wartownicy.

W ita j nam ¡kraju urodziwy, czes­
k ie  braterstwo przedłużenie naszej 
ojczyzny. Jeżeli są popędy irra c jo ­
nalne, to niechże będzie dane nam 
uczcić ów r a c j o n a l n y  pęd do 
zbliżenia, ściślejszego niż dotąa 
zjednoczenia naszych narodów. 
Zbudowaliśm y nad naszymi kra jam i 
wspólny daich. M y .byśmy im  dali 
rozprysk ba łtyck ie j fa li, sznurek 
bursztynu i  chleb i  niewymuszony 
wdzięk naszej młodzieży. Oni nami 
zapach“  ty c h “ lasów i  łąk, maszy­
ny, bu ty i  szkło i  schludny porzą­
dek swego ludu. Dziewczętom z na­
szego pociągu bardzo się podoba 
eleganckie wojsko czeskie; uważają, 
że są znacznie lepie j ubran i i  ład­
n ie js i od Francuzów.

Pod wieczór stanęliśmy w  Czes­
ka Kubicę i  podróżni zapadali w  
sen, aby zbudzić się wcześnie i  u j­
rzeć sławną Pragę.

W  Pradze trzeba stać od wczes­
nego rana do południa. Musiała bo­
w iem  nastąpić przygoda z Chlebem.

Już k ilka  dn i podróżni narzekają 
na chleb w z ię ty  z F ranc ji: że 
jest kwaśny, że jeść go nie moż­

na, że bo li po n im  brzuch, że jest 
źle wypieczony. Nareszcie teraz w  
niedzielę okazał swe właściwe uta­
jone „oblicze“ . Z ielona i  biała pleśń 
wyszła z tego chleba poprzez skór­
kę i  pokry ła  go pięknym , m alowni­
czym mchem. Jeśli nawet to jest 
penicylina, to nie w  tym  stanie 
przynosi organizmowi zdrowie.

Cały czas transport ży ł tym , że 
dostaną w  Czechach lepszy chleb. 
Ten czeski chleb m ia ł być niejako 
pierwszym sprawdzianem porów­
nawczym dwu k u ltu r : słowiańskiej 
i  rom ańskiej. N iestety zjaw ia się 
przeszkoda dla studium  porównaw­
czego. Pociąg zatrzymano na p rzy­
stanku Praha Vrszovice, a chleb 
ambasada zamagazynowała na Pra­
ha Smichov. Czesi o tym  nie w ie ­
dzie li i  przegnali eszelon przez 
Praha Smichov, nie zatrzym ując go. 
Więc zaczynają się dopiero perype­
tie i  pertraktacje . Lud  jadący po­
ciągiem zaczyna się uskarżać. Czesi 
z mostu nad to ram i na sznurku z 
siatką spuszczają k ilk a  bochenków 
— ale tego nie wystarczy dla całe­
go ludu, a ponieważ lud  jest nawy­
k ły  do tego, że we F ranc ji kwestie 
jakości „rav ita ille m e n t“  są zawsze 
przedmiotem dysput na jbardziej pu­
blicznych — zaczyna się dyskuto­
wać . . .

Tymczasem są w ie lk ie  trudności 
w  przetransportowaniu chleba. 
Trudno w  jeden organizm powiązać 
osobę, k tó ra  ma klucz od składu w

Przepływamy obok zamków, u k ry ­
tych na stokach i  wśród borów sę­

dziwych . ..

Smichovie, szofera, wóz, benzynę i 
decyzję. Taksówki w  te j dzielnicy 
nie można dostać i  jesteśmy bliscy 
skapitulowania. W końcu jednak 
zwycięża energia lekarza, wchodzą­
cego w  skład konw oju i  moja m ięk­
ka perswazja. W odległym o k ilka  
staj garażu czeskim znajduje się 
szofer i wóz, ochotnicy do przerzu­
cania chleba także są, i  n ic już  nie 
przeszkodzi w  uzupełnieniu zapasu, 
ty lko  czas up ływa z n ieludzkim  
okrucieństwem.

Pragi wspaniałej, z łote j P rag i nie 
widać z tego dworca. Ty lko  nad da­
chami dzieln icy robotniczej pow ie­
wają flag i. W łaśnie tra filiś m y  na 
w ybory prezydenta. O godzinie je ­
denastej w  południe eskadry samo­
lo tów  polecą we wszystkie strony 
świata, zwiastując w ybór Gottwalda.

Droga trw a  już dostatecznie d łu ­
go, aby niektórzy zaczęli uskar­
żać się na dolegliwości. Temu 

dziecku spuchła rączka, tam ta ko­
biecina nie ma od dwu dn i w ypróż­
nienia, tam tej dziewczynie wysko­
czył pryszcz. Lekarz ma ciężką p ra­
cę, a trzeba powiedzieć, że jego 
klien te la  składa się z osób n iek ie­
dy trochę przeczulonych, ale nie 
dziwm y się temu, przedłużanie się 
podróży sprzyja, m im o że jedziem y 
jedną z najp ięknie jszych tras w  
Europie, powstawaniu poczuciu mo­
notonii, a z tą można walczyć rów ­
nież u jawnianiem  swych do leg li­
wości.

Cudowna jest plaża w  K o lin ie , 
przepiękny most, porywające m ia ­
sto. Jest środek czerwca. W idać z 
pociągu, ja k  ludzie się kąpią w 
pięknej rzece z piaszczystą plażą 
pod naw isłym i w ierzbam i. Nasz po­
ciąg zatrzym uje się niedaleko od

Kiedy pół roku temu K lub  L i­
teracki zainicjował na w ie­
czorze dyskusyjnym pt. „O 

nowe oblicze ku lturalne Szczeci­
na“, pierwszy bój o nagrody a r­
tystyczne ¡naszego miasta, w iele  
osób odniosło się do tego zagad­
nienia sceptycznie. Wskazywano, 
nie bez słuszności zresztą, na cięż­
ką rękę Zarządu Miejskiego, nie 
przyw ykłą do hojności na tego 
rodzaju cele, na prasę szczeciń­
ską, mało interesującą się spra­
w am i kulturalnym i, na m in im al­
ne wreszcie zainteresowanie ży­
ciem artystycznym samego społe­
czeństwa. Pomimo to K lub L ite ­
racki nie dał za wygraną i  po 
owym wieczorze zainicjował spo­
łeczną zbiórkę funduszów na pier 
wszą nagrodę artystyczną Szcze­
cina. Początkowo sprawa posu­
wała się opornie. Nieliczna jed ­
nak grupa literatów  i  ludzi sku­
pionych w  K lubie L iterackim  zdo 
lała jakoś przezwyciężyć opory 
miejscowe i  bez szczególnej na­
wet pomocy prasy zebrała do dnia 
1 lipca br. 200 tysięcy złotych. 
Postanowiono więc przyznać w  
tym  roku dwie nagrody: literac­
ką i  plastyczną. Do nagrody pre­
tendować mogli tylko  ci artyści, 
którzy w  latach 1945 — 1947 swoi­
mi pracami przyczynili się do w y ­
bitnego pod względem artystycz­
nym spopularyzowania tem atyki 
regionalnej. Nagrodę literacką w  
kwocie 100.000 zł przyznano jed­
nomyślnie Stanisławowi Helsztyń 
skiemu za zbiór doskonałych fe ­
lietonów historycznych pt. „W  
piastowskich grodach Pomorza 
Zachodniego“. Książkę tę wydał 
Helsztyński w  roku 1946, w  Szcze 
cinie, gdzie przez pewien czas 
pełnił funkcję Kuratora Okręgu 
Szczecińskiego. W  dziedzinie p la­
styki ju ry  przyznało dwie rów ­
norzędne nagrody po 50.000 zło­
tych plastykom: Tomaszewskie­
mu M arianow i i Powidzkiemu Ja­
nowi. Poza tym  ju ry  postanowiło 
wyróżnić dwie prace w  dziedzi­
nie lite ra tu ry: W aleriana Lach- 
nitta  „Pod znakiem gryfa“ i  T y ­
moteusza Karpowicza „Legendy 
pomorskie“. W ręczenie nagród od 
będzie się w  p ie rw szych  dn iach 
sie rpn ia. W  posiedzeniu ju r y  
w z ią ł ud z ia ł m. in . de legat Z a­
rządu Głównego Zw iązku L ite ra ­
tów Polskich, Aleksander Rym ­
kiewicz. T a  pierwsza w  Szczeci­
nie społeczna nagroda artystycz­
na, zainicjowana przez K lub  L i­
teracki i ufundowana ze składek 
społeczeństwa szczecińskiego jest 
ważnym - wydarzeniem ku ltu ra l­
nym. Świadczy ona dobrze za­
równo o am bitnych inicjatorach, 
którzy od trzech lat stale przo­
dują życiu kulturalnem u Szcze­
cina, jak  i o samym społeczeń­
stwie, które doceniło tę ambicję 
i poparło ją  m aterialnie. W  ten 
sposób stworzony został zaczątek 
pewnej tradycji, która zachęci 
artystów do dalszej pracy w  Szcze 
cinie i  o Szczecinie.

Chronologicznie biorąc tę spo­
łeczną nagrodę artystyczną po­
przedziła o k ilka  tygodni wcze­
śniej inna, skromniejsza, choć, 
niestety, niezbyt udana konkur­
sowa nagroda literacka tygodni­
ka „Szczecin“. W  tym  wypadku

Kulturalny
przeglqd

Szczecina
szlachetność przedsięwzięcia nie 
szła w parze ze szczęśliwym sfor­
mułowaniem konkursu i  nagro­
dy. Tygodnik „Szczecin“ ogłosii 
bowiem konkurs na pracę o „cha­
rakterze marynistycznym“, zw ią­
zanym jednocześnie „ze środowi­
skiem -współczesnym Szczecina“. 
Te bardzo wzniosłe i szlachetne, 
ale nieco karkołomne, założenia 
nie w różyły powodzenia konkur­
sowi. N ic dziwnego więc, że nie 
zainteresowali się nim  nie tylko  
miescowi literaci, ale nawet gra­
fomani, którzy zawsze zlatu ją się 
ja k  ćmy do wszelkich konkursów. 
Na konkurs napłynęło raptem  11 
prac. Skromną sumę 50 tysięcy 
zł ju ry  rozdzieliło na trzy części, 
nie dowierzając widocznie na­
grodzonym przez siebie utworom. 
Rzeczywiście, noszą one na sobie 
wyraźny stempel banału i  niepo­
radności literackiej. Trudno, m a- 
rynista nie rodzi się a la  m inu­
tę, przy biurku, a od urzędowego 
szablonu morskiej propagandy 
broń nas Panie Boże w  lite ra tu -

, rze! Słusznie pisał na ten temat 
jeszcze w  roku 1935 jeden z w y ­
bitniejszych marynistów polskich, 
Zbigniew Jasiński: „Co gnębi na­
szą marynistykę, że się wymotać 
¡nie może z przybrzeżnej sieci i 
wypłynąć, jeśli nie na oceany, to 
choćby na „bezkres“ B ałtyku“? 
Propagandyzm i  kon iunktural- 
ność!“

Słowa te, niestety, nie straciły  
w  niczym na swej przykre j 
aktualności.

D W A  M U Z E A

Spośród wszystkich dziedzin 
życia kulturalnego Szczecina 
jedna była dotychczas typo­

w ym  kopciuszkiem, upośledzo­
nym i zapomnianym przez samo 
społeczeństwo szczecińskie. Jak

każdy przysłowiowy kopciuszek, 
tak i ta jego szczecińska siostrzy- 
ca rozw ijała się dotychczas na 
uboczu, w  cieniu swych przyrod­
nich i  głośniejszych sióstr: tea­
tru, plastyki, lite ra tu ry czy m u­
zyki. T ym  kopciuszkiem jest, a 
raczej było do niedawna, Muzeum  
Pomorza Zachodniego. W  maju  
bieżącego roku dyrekcja Muzeum  
ukończyła wreszcie na tyle re ­
mont kilkunastu sal dużego gma­
chu przy Placu Żołnierza Pol­
skiego, że można je  było udostęp­
nić publiczności. Celebrował tej 
uroczystości otwarcia M inister 
K u ltu ry  i  Sztuki w  towarzystwie 
w ielu profesorów archeologii i 
prehistorii z Uniwersytetu K ra ­
kowskiego i  Poznańskiego. O tw ar 
cie Muzeum um ożliw i publiczno­
ści, a  zwłaszcza szerokim rzeszom 
młodzieży zapoznanie się z 15 ty ­
siącami eksponatów z zakresu 
muzealnictwa artystycznego oraz 
zabytków historycznych Pomorza 
Zachodniego. Muzeum jest tak  
rozplanowane, że zaw iera oprócz 
zbiorów muzealnictwa artystycz­
nego tutejszego regionu także 
w ielką galerię obrazów n ajw yb it­
niejszych naszych m alarzy i  rzeź­
biarzy z końca X I X  wieku, m. in, 
obrazy M ate jk i, Fałata, Jul. i 
Wojciecha Kossaków, Chełmoń­
skiego, Wyspiańskiego, M ehoffe­
ra i innych, którą to kalerię  
otrzymaliśmy z W arszawy, w  dro­
dze w ym iany za pewne ekspona­
ty naukowe naszego Muzeum, w  
tej chw ili m niej nam  potrzebne. 
Zbiory Muzeum dają plastyczny 
obraz ku ltu ry  artystycznej po­
szczególnych regionów Pomorza 
Zachodniego oraz niem niej p la­
styczny, bo uwidoczniony w  cie­
kawych wykopaliskowych zabyt­
kach, obraz historii i  ku ltu ry  Po­
morza Zachodniego.

Po Bibliotece M iejskiej, liczą­
cej około 300 tysięcy książek we 
wszystkich niem al językach świa­
ta oraz Państwowym Archiw um  

M iejskim , zawierającym  k ilka  ty ­
sięcy dokumentów historycznych, 
jest Muzeum Pomorza Zachodnie­
go trzecią w ie lką placówką a rty -  
styczno.naukową, niezwykle w aż-

Sną dla życia kulturalnego Szcze­
cina. To tworzenie zasadniczych 
baz kulturalnych ma w ie lk ie zna­
czenie dla życia umysłowego 
Szczecina. Powiększa je  bowiem  
nie tylko wzwyż, ale także 
wszerz, co w  dobie upowszech­
nienia ku ltu ry  jest rzeczą niezwy  
kle ważną. Z  niecierpliwością 
więc oczekujemy otwarcia jesz­
cze jednej placówki naukowo- 
oświatowej, jaką  jest Muzeum  
Morskie. Będzie to jedyna tego 
rodzaju placówka w  Polsce. W  
tym  celu remontuje się już od ro­
ku__w ie lki, im ponujący gmach
przy W alach Chrobrego, w  któ­
rym  daw niej mieściło się Muzeum  
W iedzy i Sztuki. Plan tego M u ­
zeum obejmuje zagadnienia geo­
grafii świata, oceanografii, hy­
drografii Bałtyku, fauny i  flory  
morskiej itp. Będzie to więc w  
przyszłości w ie lka placówka, o 
doniosłym znaczeniu dydaktycz­
nym.

Stanisław Telega

rzeki, ale nasi ludzie nie mogą, z 
obawy że odjedzie, zaryzykować 
spaceru do rzeki, zm ywają więc 
kurz i  pot z pleców pod kolejową 
pompą. Zdaje się, że zawiadowca 
stacji jest wzorem dbałego o los 
przejeżdżających, ludzkiego zawia­
dowcy. Zatrzym ał nasz eszelon pod 
okapem kole jowym , k tó ry  daje 
wspaniały cień. Ludzie wyskakują 
z wagonów, żeby rozprostować nogi, 
dziewczęta f l ir tu ją  z chłopcami. 
Smarkacze cwałują po peronie jak  
tabun kon i wypuszczonych na łąkę. 
Starsi też chcą trochę rozprostować 
kończyny, a nawet kobieta w  ciąży 
wyskakuje w ie lk im  susem z wago­
nu na peron. No, no!

Za Kolinem  pierwsze od Pragi 
większe wzgórza zamykają kotlinę. 
Wszędzie moc flag, f lag i powiewają 
nad czyściutkim i domkami, jeden 
z domków nosi znak husyckiego 
„ka licha “  (czerwony k ie lich  w  bia­
łym  polu). Przekształcenia socjalne 
i  polityczne nie w ie le zm ieniają w 
tryb ie  życia 'tych  ludzi. Pachnie od 
pól skoszonym sianem. Poletka toną 
wśród drzew. Kosiarze rozkładają 
termosy.

Lasu znowu przybywa. Spiętrzo­
na tam am i rzeka opływa miastecz­
ko Tyniec. Miasteczko ulepione wo­
kó ł góry, tak  jakby całe miastecz­
ko m iało kształt stożka.

Rzeka przełamuje się przez nie­
wysokie skały i  znów p łyn ie  pod 
rzędem topól przez łąki.. Dalej 
w ierzby, grusze i trzcina. Wóz z 
sianem jedzie na samochodowych 
oponach, a siano zgarnia kobieta w 
kostium ie kąpielowym. B ia łe brzo­
zy zm ien iły  w artę  topól i  przenio­
sły się na drug i brzeg rzeki. Na 
rzece ba rk i z drzewem popychają 
ludzie bosakami, a pogłębiarka w y ­
biera żw ir. Bocian spokojnie p łynie 
nad sianokosem, ja k  w  Polsce nie 
lęka się ludzi.

— O, we F ra n c ji nie może być 
ty le  bocianów — odzywa się ktoś z 
transportu  — bo zaraz je  łap ią  na 
zjedzenie.

Istotn ie, we F ranc ji obyczaj nie 
chroni bociana przed polowaniem.

Pociąg towarow y nas m ija, pełen 
robotników. Na pracę jadą, wracają 
z pracy, czy może z m anifestacji w 
związku z dzisiejszym i wyboram i. 
Przeleciał pośpieszny z wspaniałą, 
wysoką nową czeską lokomotywą. 
Nasz eszelon p łyn ie  tak, że w róble 
mogą dotrzymać m u kroku. Tor za­
czyna się w ić zakrętam i i  widać 
teraz ja k  bardzo d ług i jest nasz po­
ciąg.

Rzeczany, tak  się nazywa m ijana 
stacyjka. Widać wciąż nowe m ia­
steczka a w  nich kośció łk i małe z 
wieżami w  kształcie szpica, lub  z 
bizantyjską kopułką — stara trady ­
cja Moraw.

Kobieta w  czerwonej chustce na 
głow ie rowerem  podjeżdża do kon­
nych grabi, ustawia row er pod sto­
giem i  wsiada na siodełko tych gra­
bi. Bydła na polach nie widać zbyt 
wiele, a kon i jeszcze m niej, ale te 
co są, są w ie lk ie  i  mocne, ciągną 
bardzo duże wozy.

Przy miasteczkach wszędzie bo i­
ska sportowe, a w  oknach czyściut­

k ich domów czerwone, różowe i 
amarantowe pelargonie.

Teraz i  to r i  rzeka podpływają do 
w ielkiego cmentarzyska aut. T rzc i­
na coraz gęściej obrasta brzeg rzeki 
(jedziemy w  je j górę), a wkrótce 
zobaczymy gęste białe l i l ie  na zale­
w ie rzecznym.

K tó ryś z podróżnych układa bez­
im ienny wiersz:

Do O jczyzny w raca li ludzie pracy 
tłumem.

Pozdraw iały ich grusze na polach 
m ijanych,

Mak czerwony przy drodze i  białe 
bociany

I  w ia tr, co gra ł na trzcinach i  na 
drutach z szumem. 

Proste b y ły  tych ludzi, gdy wrócą 
zamiary,

Najprzód ręce i  twarze poobmywać 
z pyłu,

Potem oskard węglowe będzie rą ­
bał i ły

I  Rota załopce pod niebo sztanda­
rem.

0  jedności O jczyzny z losem robot­
nika

Wiedzą z tego, co w  obcych k ra i­
nach zaznali,

1 przestrzeń, która  dotąd dzie liła
od k ra ju ,

Z każdym koła nawrotem  maleje
i  znika.

Koła szybko się toczą, te koła są
batem,

K tó ry  rozpęd h is to r ii swym klas­
kiem  przyśpiesza.

Słońce, gwiazdy i  ziemia i narodów
rzesza

P łyn ie w  ry tm ie  pociągu przed zdu­
m ionym  światem.

Poniedziałek dobiega mety. G ra­
nica jest już o 40 kilom etrów . 
Wszakże podróż naszych ludzi 

nie skończy się jeszcze tam. Skończy 
się ty lk o  jeden je j etap, m ianow i­
cie dotarcie do Polski. Potem zacz­
nie się może poważniejszy i  tru d ­
niejszy etap: znalezienie w  Polsce 
ja k  najlepszego zastosowania. Już 
w  M iędzylesiu na punkcie granicz­
nym  zastaną szereg propozycji. Ten 
tansport, z k tó rym  jedziem y na 
przykład, praw ie cały uda się po­
tem do W ałbrzycha, na w a runk i ży­
cia zbliżone do tych, do ja k ich  są 
przyzwyczajeni, ale domy będą 
czystsze, higieniczniejsze i  obszer­
niejsze, a w a runk i pracy lżejsze 
przede wszystkim  ze względu na 
lepsze sanitarne urządzenia na ko­
palniach.

K to  ma inny określony cel, rodz i­
nę do k tó re j wraca, pracodawcę, 
czekający warsztat — dostanie b ile t 
bezpłatny do stacji, ja k ie j sobie ży­
czy i  trasę, jaką sobie wybierze. A  
kto ma bagażu więcej niż 300 k ilo  
(a są tacy, co mają po parę tys ię­
cy, nie mówiąc o Lew ińskich, k tó ­
rzy  m ienie wiozą trzema wagona­
mi) i  stanie wobec technicznej tru d ­
ności, a także wobec przepisów za­
braniających przekazywanie tak ich  
ilości bagażu zwykłą bagażową prze­
syłką — temu zostanie dostarczony 
wagon albo dla niego wyłącznie, 
albo do spółki dla k ilk u  rodzin, uda­
jących się w  jednym  kie runku. Bę­
dzie m u się szło ja k  na jdale j na 
rękę, ale niestety ta k i wagon bę­
dzie mógł jechać ty lko  w  składzie

towarowego pociągu i  w  praktyce 
podróż po Polsce, zwłaszcza, gdy 
będzie szło o je j okolice bardziej 
odległe, może potrwać jeszcze k ilka  
ładnych dni. Nie dostarczy się rów ­
nież n ikom u dodatkowych s ił po­
mocniczych do przenoszenia bagaży 
i  repa trian t będzie m usiał sam do­
konać przeładunku. Za to repatrian t 
ma dwa bardzo istotne p rzyw ile je : 
nie p łaci za transport i  bagaż jego 
nie podlega rew izjom . Ponieważ re ­
pa trian t jedzie ty lko  raz i  nie k rą ­
ży tam i  z powrotem  w  celach ku ­
pieckich, wolno m u za to, co odło­
żył ze swej pracy, kupić sobie we 
F ranc ji co mu się żywnie podoba 
i  wwieźć do Polski również co mu 
się żywnie podoba. Tak się również 
ma rzecz na płaszczyźnie polsko- 
francuskie j umowy o repa triac ji, ale 
n iektórzy celnicy francuscy m ają 
osobiste poglądy na tę sprawę i  
tw ierdzą, że repa trian t może z&brać 
z F ranc ji ty lko  przedm ioty własne­
go użytku, co racja, ale jako k ry te ­
riu m  użytkowości tra k tu ją  czy 
przedm iot jest nowy czy używany, 
co już jest bzdurą. Ostatecznie de­
cyduje zdrowy sens, tudzież złe i  do­
bre usposobienie celników. Nie zda­
rza się, żeby m ogli coś zatrzymać, 
ale bywa że trzeba się z n im i do­
brze wykłócić. W każdym razie 
przekroczenie granicy francuskie j 
jest jedynym  momentem, gdy może 
kogoś zainteresować zawartość ba­
gażu repatriantów, potem już n iko­
go nie interesuje.

Natomiast bagaż konwojentów 
podlega po drodze k ilka k ro tn ym  ba­
daniom. M oim  zdaniem zabawnym 
i  śmiesznym. Bo je ś li założyć złą 
wolę, to zawsze znajdą się sposoby 
na ukryc ie  rzeczy, k tó re j przewo­
zić n ie  wolno wedle b. skom pliko­
wanych i  n ie jednolitych zasad 
wszystkich straży celnych po dro­
dze. Lepie j już  zaufać dobrej wo li. 
łobuzów do te j pracy nie brać, a 
flako n ik  perfum , czy butelkę z ko­
niakiem  uznać za rzecz, od k tó re j 
nie w yw róc i się system gospodarczy 
żadnego z m ijanych państw. P raw ­
dziwy szmugiel i  prawdziwe nad­
użycia odbywają się zupełnie ina­
czej . . .  Jak? Na spadochronach ze 
stratosfery. Opowiadają także, że 
na pograniczu dwu państw odkryto 
niedawno armatkę, k tó ra  służyła 
do w ystrze liw ania wspólnikom  z za­
granicy przedm iotów wartościo­
wych, a także chleba. Cóż za pas- 
seizm w  epoce udoskonalonych V.

Zgrabne dziewczę w  czerwonym 
niewym yślnym  kostium ie ką­
pie lowym  kąpie się w  zimnej 

podgórskiej rzeczce. Stacja nazywa 
się Brandys, zupełnie ja k  nasz l i ­
terat. O strym  już w ia trem  w ie je  od 
gór, skały stają się coraz bardziej 
kolorowe. Kam ienio łom y otaczają 
mocne i  gęste św ierki. S ilny bąk 
wpadł w  atmosferę pociągu i  w  nie j 
istnieje. Piękne ptactwo podobne 
do mew unosi się nad wąską łąką. 
Do małego kościółka w  górach p ro­
wadzi droga wysadzana tu ja m i po­
dobnymi do cyprysów. Przepiękny 
k ra j te zbocza sudeckie, które 
N iemcy próbow ali wydrzeć słowiań- 
stwu, a które  teraz stokami spada­
ją  ku  zaprzyjaźnionym  kra jom  bra­
terskim .

(Dokończenie na s tron ie  4)
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Wśród czasopism
O Ile  m nie pamięć nie m yli, 

pierwszą relację o tragicznej w  swych 
okolicznościach śm ierci Kazim ierza 
Przerw y-Tetm ajera (o k tórym  w ie ­
lu  czyte ln ików  sądziło już na d łu ­
go przed wojną, że nie żyje) przy­
niósł w  r. 1945 lub 1946 Lewy Tor. 
Tam też wyjaśniona została ta jem ­
nica długoletniego m ilczenia tego 
czołowego pisarza M łodej Polski, 
m ilczenia, k tóre zapadło już w  nim  
w  latach pierwszej w o jny świato­
wej. Tajemnica lekarska, bo dosyć 
znanym faktem  było, że przyczynę 
stanow iły tu zaburzenia umysłowe. 
Źródłem  tych zaburzeń — według 
wspomnianej re lac ji — by ł u jaw ­
niony przy sekcji zw łok guz na 
mózgu (t. zw. tumor).

Z a m ilk ł w ięc Tetm ajer na około 
dwadzieścia pięć la t przed zgonem, 
m nie j w ięcej w  pięćdziesiątym ro ­
ku życia, a więc w  w ieku, kiedy 
pisarze norm alnie osiągają pełnię 
swej twórczej dojrzałości, gdy ko­
ronują dzieło swego życia. Fakt 
ten spraw ił, że epik T a tr i  Podhala 
przeszedł do h is to r ii lite ra tu ry  już 
z rokiem  1918, znacznie wcześniej 
niż Kasprowicz czy Berent.

Dlatego z tym  większym zainte­
resowaniem bierze się do ręk i 6-ty 
zeszyt Twórczości, gdzie jeden z 
nestorów naszej lite ra tu ry  Adam 
Grzym ała-Siedlecki k reś li interesu­
jący i bogaty w  szczegóły po rtre t 
lite racko-b iograficzny autora „Na 
skalnym  Podhalu“ . P ortre t ten jest 
znacznie ciekawszy w  swej treści 
biograficznej niż w  ocenach i cha­
rakterystykach lite rackich , chociaż 
Siedlecki wcale tra fn ie  umieszcza 
twórzczość Tetm ajera w  ramach 
epoki i  prądów  lite rackich . Aneg­
dotyczne fragm enty b iog ra fii od­
słaniają nowe rysy psychiczne Tet­
majera, pozostały zaś m ateria ł daje 
doskonały podkład biograficzny 
pod rozwój twórczości pisarza, 
rozwój bardzo nierówny, pełen 
spadków, poczynań chybionych i  u- 
siłowań piepowiedzionych zw ła­
szcza w  dziedzinie powieści.

Bolesny zwłaszcza w  swojej w y ­
mowie jest końcowy fragm ent b io­
g ra fii Tetmajera, na k tó ry  zw rócił 
już uwagę Jalu K u re k  w  Dzienn i­
ku Polskim . Jesień 1939 roku po­
zbawiła Tetm ajera dachu nad gło­
wą (m iał zapewnione mieszkanie 
i utrzym anie w  hotelu „E urope j­
skim “  w  Warszawie) i  od tego cza­
su do zgonu, k tó ry  nastąpił 
w  styczniu roku 1940, losy pisarza 
są nieznane. Zgon ten nastąpił w 
okolicznościach ponurych. Znale­
ziono Tetmajera, liczącego już 75 
lat, wynędzniałego, ubranego w  
cieńkie pa lto  późnym wieczorem 
mroźnego dnia leżącego bez przy­
tomności na u licy  w  Warszawie 
w  zwale odgarniętego z chodnika 
śniegu. Przewieziony do szpitala 
już po odejściu lekarzy zm arł 
w  nocy. Dopiero pierwszy lekarz, 
k tó ry  z ja w ił się rano następnego 
dnia w  szpitalu, s tw ierdz ił, czyj 
wynędznia ły trup  leży na jednym  
z łóżek.

Zestawiwszy relację G rzym ały- 
Siedleckiego i  wspomnianą już re la­
cję Lewego Toru, konstatujemy, że 
brak jest szczegółów z ostatnich 
miesięcy życia poety Tatr, że nie 
wyjaśnione są drogi, ja k im i po w y ­
rzuceniu przez Niemców z hotelu 
Europejskiego doszedł do śm ierci 
nędzarza na warszawskiej u licy. 
Może znajdzie się ktoś, kto  zetknął 
się z Tetmajerem w  tym  czasie, 
i  może uzupełnić te dw ie w iado­
mości. A  może niczego się już nie 
dowiemy o tym  ostatnim  etapie 
pisarza, może nie będą chcie li prze­
mówić ci, k tó rzy  spotkawszy go 
w  owe dn i nie ud z ie lili mu opieki 
i  schronienia.

Jalu K u re k  swoje sprawozdanie 
z a rtyku łu  Grzymały-Siedleckiego 
zaopatruje gorzkim  komentarzem, 
k tó ry  brzm i ja k  w y rzu t pod adre­
sem społeczeństwa, które, je ś li nie 
kamienuje, to z lekk im  sercem za­
pomina o swoich prorokach. Ma 
dużo rac ji. A le  tu  już oszczędzimy 
czyte ln ikow i te j goryczy dopowie­
dzeń. Fakty m ów ią za siebie.

Z omawianego zeszytu Twórczości 
pragnąłbym  zwrócić jeszcze uwagę 
na m ateria ł zawarty na ostatnich 
czterdziestu jego stronach w ype ł­
n ionym  petitem. Są to sprawo­
zdania i noty. Tym  razem o trzy­
m ujem y szczególnie bogaty mate­
r ia ł recenzyjny. Przede wszystkim  
Kazim ierz W yka daje obszerne 
omówienie czterech powieści o wsi 
(Leopolda Buczkowskiego, Józefa 
M ortona, Józefa Pogana, Juliana 
Gałaja). Zalet tych recenzji n ie  po­
trzebuję tu  podkreślać. W arto ty l­
ko zaznaczyć, że stanowią one do­
skonały przegląd zagadnień a rty ­
stycznych związanych z proble­

mem tak zwanej u nas lite ra tu ry  
chłopskiej. W yka w  swojej pracy 
sprawozdawczej stosuje pewną me­
todę. N ie śpieszy się z oceną, ocze­
ku je  przewalenia się głównej fa li 
omówień jak ie jś  książki, a potem 
rekap itu lu je  te omówienia i  daje 
sąd swój własny ja kby  ostatecznie 
już ustalający pozycję książki w  l i ­
teraturze współczesnej. Przyznać 
trzeba, że te swego rodzaju w yro k i 
p rzy jm u je  się z dużym zaufaniem. 
M ają one wszechstronną i  rzadko 
dającą się podważyć argumentację, 
są uzasadnione w  sposób nie bu­
dzący w iększych sprzeciwów, cza­
sem pobudzający ty lko  do dyskusji 
na tem aty na tu ry  zasadniczej. D a l­
sze sprawozdania om awiają „książ­
k i o domu rodzinnym “  Z o fii Szy­
manowskiej i  Heleny Bogusze­

w skie j (doskonała recenzja K ry s ty ­
ny K u liczkow skie j), opowiadania 
Pawła Hertza z tom u „Sedan“  
(bardzo dobra recenzja Henryka 
M arkiew icza — to znaczy, że re ­
cenzja jest dobrze napisana, bo 
książka w  je j św ietle wychodzi na 
„pyrrusow e zwycięstwo“  pisarza 
socjalistycznego) oraz debiut Cze­
sława Schabowskiego „Tam a“  
(z ty m i samymi komplementam i 
sprawozdanie Stefana Lichańskie- 
go). Uzupełnia ten dział Jan Hule­
wicz recenzją pierwszego tomu 
„W spom nień“  Ludw ika K rzyw ic ­
kiego. Pod niezawodną redakcją 
W yki dział recenzyjny stanowi 
jedną z najwartościowszych pozy­
c ji Twórczości. Gdy zestawimy go 
z analogiczną rub ryką  Zeszytów 
W rocławskich, k tóre dopiero w yra ­
b ia ją  sobie grono współpracowni­
ków, zaczynamy odzyskiwać w iarę 
w  przyszłość polskie j k ry ty k i l i te ­
rackie j. Czyte ln ik choćby ty lko  ze

względu na te oceny nie powinien 
pom ijać żadnego z num erów tych 
dwóch pism. Rada ta jest tym  bar­
dziej uzasadniona, że dział recen­
zy jny  w  tygodnikach lite rack ich  
coraz bardziej ostatnio podupada 
(exemplum Odrodzenie), że często 
spotykamy się tam z typem  recen­
z ji grzecznościowej.

Na zakończenie jeszcze temacik 
wakacyjny. Okres lipca i sierpnia 
można określić jako ruch w  in te ­
resie imprezowo-objazdowym. Two­
rzą się zespoły lite ra tów  i  sa tyry­
ków, hum orystów,, piosenkarzy, - ak­
torów  i, wszystko to rusza, na pod­
bój miast, . miasteczek, le tn isk, 
i  _. uzdrow isk. P rzykro nam, ■ że. 
wszystko to nosi zdecydowane ce­
chy łatwego robienia pieniędzy 
a często, po prostu „nab ijan ia  w  bu­
telkę“  na nazwiska i ty tu ły . Podłe 
farsy, stare kawały i  w ie lekroć pu­
blikowane u tw ory  składają się na

repertuar, k tó ry  często jest bardzo 
niewybredny, a dla którego wabi- 
kiem  m ają być najczęściej nazw i­
ska popularnych wykonawców lub 
autorów. W prasie Dolnego Śląska 
Czytam stale u tyskiw ania na tig o  
rodzaju im prezy objazdowe. To s i­
mo na Śląsku Górnym. Prasa co­
dzienna jest w  kłopocie. Bo organi­
zatorzy przychodzą z zaproszenia­
m i, b iletam i, proszą o reklamę, 
k tó re j się im  natura ln ie  nie odma­
wia. A  potem w yn ika  m ały skan- 
da lik  albo i  grubsza chryja. Oka­
zuje się, że tró jka  znanych aktorów 
spod znaku dobrego kabaretu li te ­
rackiego daje same w yb ie rk i, albo 
że znany poeta wychodzi na t r y - '  
burtę w  stutysięcznym mieście prze­
m ysłowym  na odzyskanym Śląsku 
zalany w  peśtecżkę i bełkoce, po­
wtarzając już analogiczne wyczyny 
z W rocławia.

K to  zrob i z tym  porządek? (ki)

Książki dla młodzieży
ka  je s t w ie lk im a u to rzyia  w  ty m  n ie w ą tp liw ie  _

rzyć  k l im a t 
czysty , że uka zu je p raw dę bez za-

^ N ^ a w ^  j e s ^ w l a ^ t a k r m ^ -

W p o szuk iw an iu  i ca ły
Łv tro chę  ale kocha jąca  m a tka  i  caey 
S e re g  dó ros łych , k tó rz y  m a ją  ty ie ż  
w ad  co i dziec i. B o ha te rka  P °w ieśc i 
m ała L o tk ą , tańczy  i  gra, skup ia  na 
sobie uw agę a u to rk i i  czy te ln ika  
Otoczona je s t p o e tyck im  u ro k ie m  m i­
łości małego k a le k i, ale m a ^ z y  we 
w łosach. O czyw iśc ie  z zan iedbania  
k tó re  1est je j  w łasną w in ą  i  ona o 
tern w ie  N ik t  je j  n ie  po tęp ia , Podo5 : 
n ie  ja k  n ik t  n ie  oburza się na starego 
ga lgania rza, p rzy ja c ie la  L o tk i  ze je s t 
b ru d n y . W szyscy s ta ra ją  a ?  g  
pom óc im  w  u su n ięc iu  zła. K o n f l ik ty  
te j pow ieśc i są n a tu ry  m o ra ln e j p ro ­
ste, n iesko m p liko w a n e , w yn ika ją ce
log iczn ie  z życ ia . O braz życ ia  ukaza 
n y  je s t z sugestyw ną p rosto tą , i  u k ła  
da się w  sposób h a rm o n ijn y  1 szła- 
ch ę tny  choć n ie  je s t idea lizow any .

podobn ie , choć na in n y m  tle  u k ła ­
da się obraz życ ia  w  pow ieśc i H e leny 
R ob iń sk ie j „O  szczęśliw ym  ch łopcu  , 
N ak ładem  „C z y te ln ik a “  w ys rfo  obec­
nie czw a rte  w yd a n ie  te j pow ieści, k tó  
ra  czytana je s t przez dz iec i od 191» 
r o k i  i  n ic  n ie  s tra c iła  na ak tua lnośc i. 
D zieci nada l piszą l is ty  do szczęśliwe­
go R om ka N a w ro ck iego  1 w y b ie ra ją  
się b y  go odw iedz ić  w  S uchej. A tra k ­
cy jność  te j pow ieśc i polega n ie  ty lk o  
na ż y w e j a k c ji, ale przede w szys tk im  
na bezpośredniości i  p ros toc ie  u jęc ia . 
A u to rka  uka zu je  lu d z i w  to k u  co­
dz iennych  zajęć, ale sposób w  ja k i 
ch łop iec  p rzeżyw a każd y  dzień i  n a j­
prostszą czynność zam ien ia  w szystko  
w  cudow ną przygodę . D ob ro  i  z ło je s t 
tu  ukazane ró w n o rzę dn ie , obok siebie, 
ale postawa m o ra lna  ch łopca rozsądza 
i rozgran icza te  sp ra w y  bez w ą tp li­
w ości Szczęściem R om ka n ie  jes t 
ś w ia t ' zew nę trzny , ty lk o  jego  w e ­
w nę trzn e  nastaw ien ie  pe łne zyczn - 
w ości k u  w szys tk ie m u  co ży je . A  obok 
chłopca sw o im  w ła sn ym ,  ̂ n ie m n ie j 
w ażnym  i  radosnym  b y te m  ży je  P ięk­
na p rzy roda , gó ry . lasy  i  rzeka Ska­
wa. K siążka „O  szczęśliw ym  ch łopcu 
jest m ądra  w  sw ej prostoc ie .

Pow ieść A n ie li G ruszeck ie j „O d  
K a rp a t po B a łty k “  (w yd . „C z y te ln ik “ ) 
by ła  ju ż  n ie raz  om aw iana. Jest to  ja k  
dotychczas na jlepszą książką dla s ta r­
szych dzieci, p rzedstaw ia jąca  okupa­
c ję  n iem iecką  na w s i i  zagadnienie 
Z ie m  O dzyskanych. Poziom  lite ra c k i 
jest w ysok i, ję z y k  p ię kn y , a kc ja  ż y ­
wa. L iczne  i  pożyteczne w iadom ośc i 
o P om orzu  i  Kaszubach w y n ik a ją  w  
sposób n a tu ra ln y  z ro z w o ju  a k c ji. 
W ychow aw czo dzia ła  sposób u jęc ia  
g łów n e j postaci, w ie jsk ie g o  chłopca 
Adam a, p o dk reś la jący  bez idea lizow a­
nia na jw iększe  w a rto śc i cz łow ieka  z 
ludu : s tosunek do p ra cy  i  n ieug ię tą  
w olę  p rze trw a n ia . Wadą ks ią żk i 
u tru d n ia ją cą  je j  rozpow szechnien ie  
w śród na jszerszych k ó ł m ło d ych  czy­
te ln ik ó w  je s t tru d n a  kom pozyc ja . 
Część p ie rw sza w ie js k a , w prow adza 
n a dm ie rn ie  rozbudow ane zagadnienie 
ra c jo n a ln e j gospodark i, w  części d ru ­
g ie j, kaszubsk ie j, w ys tę p u je  m a ło  d la 
m łodzieży z ro zu m ia ły  p ie rw ia s te k  
m is tyczn y .

R ów nie  w artośc iow ą  pow ieśc ią  jes t 
w znow iona obecnie przez „C z y te ln i­
k a “  G ruszeck ie j „W  grodzie żaków “ . 
Zyc ie  i  obycza je  średniow iecznego 
K ra ko w a , w a lka  o b y t  uczącej się 
m łodz ieży i  k o n f l ik t  żaków  z ducho­
w ieńs tw em  przedstaw ione są w  te j 
książce w  sposób sugestyw ny a zara­
zem z a r ty s tyczn ym  um ia rem .

Z pow ieśc i h is to ryczn ych , bardzo 
pożądanych przez m łodzież w y s z ły  w  
, C z y te ln ik u “  w znow ie n ia  trzech  po­
w ieśc i K ossak-S zczuck ie j: „W a rn a “ , 
„G ró d  nad je z io re m “  i  „P uszka rz  O r- 
bano“ . Pow ieść h is to ryczn a  Szczuckiej 
je s t k lasyczna w  sw ych założeniach. 
Wskrzesza przeszłość w ie rn ie  a losy 
bo ha te rów  są po  p ro s tu  a rtys tyczn ym  
stafażem  d la  u b a rw ie n ia  i  ożyw ien ia  
dz ie jó w . N ie m n ie j są to  ludz ie  ż y w i a 
p rzedstaw ien ie  ic h  p rzygód , m o ra l­
n ych  w z lo tó w  i  up adków  je s t w ych o ­
w aw czo n ie zw yk le  cenne. Szczególnie 
znaczą się to  w  Pusz.karzu Orbano, 
gdzie na t le  ginącego B iza n c ju m  ro z­
g ry w a ją  się dz ie je  genia lnego w y n a ­
lazcy i  jego  odpow iedz ia lnośc i m o ra l­
ne j za w yna lazek, s zk o d liw y  spo­
łecznie .

M o ty w  odpow iedz ia lnośc i w ys tę p u je  
ró w n ież  w  pow ieśc i G a jdara  „T im u r

K r ó t k i e  s p i ę c i a

Prośba o kurs
Jest je dn a  ta ka  bardzo sk rom - 

n iu tk a  dziedzina tw órczości, na  
k tó rą  m a ło  k to  zw raca uwagę, 
ale w łaśn ie  ze w zg lędu na to, że 
m ało k to  na n ią  zw raca  uwagę, 
ro z w ija  się ona ty m  b u jn ie j.  D z ie ­
dziną tą  są —  afisze. O czyw iście  
nie afisze ta k ie  d ru kow ane  i  w y ­
konane z m n ie jszym i lu b  w iększy ­
m i g ra fic z n y m i szykanam i, lecz 
afisze  —  n a z w ijm y  je  a fiszam i 
s ie ls k im i —  k tó re  są pope łn iane  
ręcznie, a z ja w ia ją  się po naszych  
sio łach, c z y li po p ro s tu  po rozm a i­
tych  ja k  to  się m ó w i ba rdz ie j p la ­
stycznie  —  dz iurach. A fis z  s ie lsk i 
p o ja w ia  się z w y k le  z o k a z ji św ią t, 
uroczystości itp ., ale przew ażnie  
ja k o  zapow iedź zabaw y tanecz­
ne j.

W ówczas ktoś z organ iza to rów  
zasiada do sto łu  i  na serdecznym  
kaw a le  p a p ie ru  p racow ic ie  s taw ia  
l i te ry . N ie  zapy ta  się n ikogo p rzy  
ty m  o poradę, m im o  że w  n a jb a r­
dz ie j g łuch ym  sio le is tn ie je  p rze ­
cież ja k iś  sołtys, ja k iś  nauczycie l, 
ja k iś  ksiądz, a na w e t ja k  ic h  n ie  
ma, to  zawsze ktoś, k to  um ie  ja k o  
tako czytać i  pisać. N ie  zapyta  
się jednak, a w s k u te k  tego potem  
afisz w yg ląd a  ta k :

„Halo! Halo!
gdzie zabawa tanieczna?

„Aha“
u Jęcia Alojzego

w  Jastrzygowicach 
dnia 13 czerwca o godzinie 15 

Orchestra F F  Bufet na miescu

Zaprasza O bewalelky i Obewa- 
telów

Strasz pożarna
z Jastrzygowic.“

To je s t n o rm a ln y  p rz y k ła d  w z ię ­
ty  w śród  w ie lu  in nych . A fisz  s ie l­
sk i w is i sobie, ludz ie  czyta ją , 
prze jezdn i po dz iw ia ją , a pożarna  
„S trasz“  straszy. A  ja k  n ie  s tra ­
szy „S trasz“ , to s traszy k to  in ny . 
Jakieś ko ło , ja k ieś  tow arzystw o, 
ja k iś  zw iązek itp .

D op ie ro , gdy czasami ktoś m ie j­
scowy czy zam ie jscow y ta k i a fisz  
zerw ie  i  w yś le  do k tó re jś  z red ak­
c ji, to  późn ie j szerszy ogół do w ia ­
du je  się o is tn ie n iu  tego rodza ju  
s trasz liw ych  po tw ornośc i.

Tym czasem  a ke ja  k u ltu ra ln o -  
ośw ia tow a na w s i trw a  i  w yda je , 
ja k  czytam y o ty m  w  prasie , b a r­
dzo ładne re z u lta ty . A le  akc ja  
ku ltu ra ln o -o ś w ia to w a  na  w s i i  
d la  w s i n ie  o b e jm u je  n ies te ty  
dziedziny p isan ia  afiszów. No i  
stąd potem  „S trasz “  straszy.

A  tym czasem  zabaw y „tam ecz­
ne“  i  inne  h is to rie  od byw a ją  się 
w  Jastrzygow icach i  w  n ie  Ja ­
strzygow icach, zaś afisze, dono­
szące o n ich  są stale pisane i  roz­
k le jane .

Co robić?
Możeby ta k  urządz ić  ja k iś  kurs  

p isan ia  afiszów? W śród ty lu  roz­
m a itych  kursów  jeden m n ie j czy 
jeden w ię ce j n ie  odegra łby w ię ­
kszej ro li.

W arto  by w ięc ta k  o ty m  po m y­
śleć . . .?  N ie ja k i X .

i  jego d ru żyn a “ , tłum aczone j z ro s y j­
skiego przez Ja rm o liń ską  H elenę a 
w ydaną przez „C z y te ln ik a “ . G rom ada 
ch łop ców  p io n ie ró w  b ie rze  w  oipiekę 
ro d z in y  w o js k o w y c h  w a lczących  na 
fro n c ie . P ode jśc ie  au to ra  do  p rze d ; 
m io tu  w y k a z u je  doskonałą znajom ość 
p s y c h ik i ch łop ięce j. A k c ja  rozg ryw a  
się ze w s z y s tk im i a try b u ta m i ta je m n i­
czości. sygna ły , zna k i, s k ró ty , k ry p to ­
n im y  o d g ryw a ją  dużą ro lę  w  sensa­
c y jn ie  u ję ty m  to ku . A le  sensacja jes t 
zdrow a, a tm osfera pogodna, postacie 
boha te rów  szlachetne a p a tr io ty z m  
podany w  sposób na jp ros tszy , bez c ie ­
n ia  patosu. M im o  ty c h  w a lo ró w  ks iąż ­
ka n ie  je s t ła tw a  d la  m łod z ieży  z po­
w odu zastosow anych przez au tora 
sk ró tó w  lite ra c k ic h  i  bardzo suge­
s tyw nego lecz tru dne go  s ty lu . Oczy­
w iśc ie  na leża łoby sp raw dz ić  ja k  to 
w yg ląda w  o ryg ina le , choć tłum acze­
nie je s t s ty lis ty c z n ie  czyste i  po ­
p raw ne.

Z po w ie śc i dla starszej m łodz ieży  
w a rto  zw ró c ić  uw agę na dw ie  k s ią żk i 
M a r ii K a n n  o tem atach  sp o rto w ych  
ta k  ba rdzo  przez m łodzież pożąda­
nych . N ak ładem  kra ko w sk ie g o  w y ­
da w n ic tw a  K am ieńsk iego  w ysz ło  
w znow ien ie  pow ieśc i „ J u tro  _ będzie 
słońce“ . P ow ieść została napisana z 
m yślą  o do ras ta jących  dziew czętach. 
A kc ja  p rzenosi się k o le jn o  ze szko ły  
na s tad ion sp o rto w y  i do dom ów  ro ­
dz in n ych , da je  p rz e k ró j ś ro dow isk  
spo łecznych na ty m  tle  u ka zu je  k o ­
le jn o  b o h a te rk i i  ich  stosunek do ró ż ­
n ych  zagadnień życ iow ych . T rochę  tu  
tłoczno od ty c h  w łaśn ie  p rob lem ów , 
trochę za dużo s łów . A le  zarazem  duża 
zna jom ość p s y c h ik i do rasta jących  
dziewcząt, dużo pogody  i  h u m o ru  a 
ję zyk  ż y w y  i  b a rw n y . P rzy te m  książ­
ka może b yć  p rzyk ła d e m , ja k  a u to r 
obdarzony a r tys tyczn ym  w yczuciem ,

może. sub lim ow ać żądania czy te ln ika . 
Dziewczęta lu b ią  pow ieśc i ero tyczne 
i  a u to rka  w ie  o ty m . A le  w  sposób; 
bardzo m ą d ry  i  d e lik a tn y  p rzem ien ia  
e ro tyzm  w  p rzy ja źń , ózu łostkow ość 
w uczucie  i  da je  rzecz o d u żym  zna­
czen iu  w ychow a w czym  i  św ie tn e j po­
s taw ie m o ra ln e j.

Postawa m o ra ln a  je s t ró w n ież  p r o - . 
b lem em  d ru g ie j pow ieśc i „P i lo t  go­
tów ?“  A k c ja  ro zg ryw a  Się w  szkole 
szybow cow ej i  na lo tn is k u . T e m a t lo t ­
n iczy  n ie  je s t  tu  p re teks tem  lite ra c ­
k im . Jest op racow any z całą zn a jo ­
m ości techn iczną szybo w n ic tw a , ale 
na ty m  tle  u ka zany  je s t c z ło w ie k  i  
w ychow aw cze w a rto śc i spo rtu . A u to r ­
ka w łada  w  te j pow ieśc i d o jrz a ły m  
s ty lem  lite ra c k im  i  to  pozwala je j 
przedstaw ić  w  sposób p ro s ty  a w n i­
k l iw y  stosunek sportow ca do  samego 
siebie, do  tow a rzyszy  i  do sprzętu , 
szybowca, za k tó r y  je s t odpow ied z ia l­
ny, ja k o  za w spólną w łasność. Na 
książkę „P ilo t  go tów ?“  p o w in n y  
zw róc ić  uw agę m łodz ieżow e ko ła  
sportow e. Pow ieść n ie  w yk ra cza  poza 
zakres po jęć  w ła śc iw ych  m łodz ieży 
ty p u  sportow ego, ale je  pogłębia , a 
p ro b le m y  m ora lne  k tó re  porusza, są 
szczególnie ważne w  dob ie  zdziczenia 
i w yn a tu rze n ia  spo rtu .

In n y m  typ e m  pow ieśc i spo rtow e j 
jes t Jerego R yta rda  „ W  p ię kn ych  gó­
rach“  (w y d a w n ic tw o  A w ir ,  K a tow ice ). 
Powieść je s t pogodna, żyw a w  a k c ji 
i pe łna hu m o ru . Gazeciarz zako p iań ­
sk i i  jego  p rz y ja c ie l m a tu rzys ta  zara­
b ia ją  na swe u trzym a n ie  i  oddają się 
z zapałem  n a rc ia rs tw u . R yw a lizac ja  
m iędzy p ra w d z iw y m i spo rtow cam i a 
e legantem  u p ra w ia ją cym  n a rc ia rs tw o  
dla m o dy , p row adz i au to ra  do n ie ja ­
k ie j przesady. W szystk ie  c ien ie  g ro ­
m adzą się po s tro n ie  „c e p ró w “  a w szy ­

s tk ie  cechy doda tn ie  po s tro n ie  g ó ra li.

Rażą też n ie k ie d y  niesm aczne w y ra że ­
nia i  b ra k  pog łęb ien ia  w  ry s u n k u  po ­
staci i  k o n flik tó w . P iękne  na tom iast 
są op isy  gó r i  ka p ita ln a  postać s ta re ­
go gó ra la  S lodyck i.

D obrą  i  pożyteczną pow ieśc ią  „m o r ­
ską“  je s t R. M anug iew icza  „W ie lk i 
sz to rm “  (w yd . „C z y te ln ik “ ). Ś rod k i, 
k tó ry m i o p e ru je  a u to r n ie  w ychodzą 
poza popraw ność, a le n ie w ą tp liw ą  za­
letą te j pow ieśc i je s t tem at i  ton  au­
ten tyzm u , k tó r y  b rz m i w  o /isa ch . 
A u to r  zna losy  s ta tk u  „Ś lą za k “  i  po­
przez dz ie je  bohate ra, kaszubskiego 
chłopca F ra n ka  K ą d z ie li u ka zu je  za­
razem  ro lę  m a ry n a rk i naszej w  d ru ­
g ie j w o jn ie  św ia tow e j.

W yszło  ró w n ież  na k ła dem  „C z y te l­
n ik a “  d rug ie  w yd a n ie  znanej k s ią żk i 
Czesława C entk iew icza  „B ia ła  fo k a “ . 
Ta jem nicza  P ółnoc, p ie rw o tn e  w a ru n ­
k i życ ia  m y ś liw y c h  na s ta tk u  u w ię ­
z io n ym  w śród  lodó w  to  rzeczy zinane 
i p o ryw a jące  m łodzież, ty m  ba rd z ie j, 
gdy a u to r poda je  sw e w łasne przeży­
cia w  sposób bardzo bezpośredni 1 
sugestyw ny. B y ły  ju ż  dyskus je  na te ­
m a t w ła śn ie  bandtzo sugestyw nego 
p rzedstaw ien ia  przez C entk iew icza  
po low an ia  na fo k i.  R ealizm  op isów  
po k ła d ó w  tonących w e k r w i  zw ie rzą t, 
b y ł m oże rażący przed tą  w o jną . 
Starsza m łodzież d la  k tó re j książka 
je s t przeznaczona, w id z ia ła  zapewne 
b a rd z ie j straszne w id o k i i  w raż liw ość  
je j je s t stęp iona. N ie m n ie j w a rto b y  
się zastanow ić nad w a rtośc ią  w ych o ­
w awczą re a lizm u , stosowanego bez 
ograniczeń. W  książce S em połow sk ie j 
„N a  ra tu n e k “  (w yd . „K s ią ż k a “  re a lizm  . 
w yp a d kó w  ro zg ryw a ją cych  się w śród  
lodó w  p ó łn o cy  je s t n ie m n ie j p ra w d z i­
w y  i  w strząsa jący, ale akce n t po łożo­
n y  je s t na czym ś bez po rów na n ia  w aż­
n ie jszym , ja k  zabezpieczenie po trzeb 
m a te ria ln y c h  cz łow ieka .

Jan ina  Radwan.

/W o lo w i
Ladacznicy bez zasad

G rupa czterech p isa rzy  pod nazwą
„L a d a czn ikó w  z zasadam i“  ob jeżdżała 

w  tyg o d n ia ch  w a k a c y jn y c h  Z iem ie  
Odzyskane z w ieczo ram i a u to rsk im i. 
Z  poszczególnym i cz łonka m i ow e j g ru  
p y  ro zm aw ia łem  w  K a tow icach , G li­
w icach  i  we W ro c ła w iu . B y l i  p rz e ję ­
c i swą m is ją  a jeden  z n ich , dosko­
n a ły  poeta acz s ła n ia ją cy  się, ju ż  na 
nogach od nadużyc ia  a lkoho low ego 
ośw iadczył, że pos ta ra ją  się o n i do­
trzeć do n a jm n ie jszych  m ie jscow ości 
Z . O., aby wszędzie ze tknąć lu d z i z 
po lską sztuką . Do ty c h  n a jm n ie jszych  
m ie jscow ośc i za lic zy ł Z ie lo ną  G órę i  
k i lk a  m ia s t o ludnośc i dz ies ięc io ty - 
sięcznej. Z  us t innego z „ la d a c z n ik ó w “  
dow iedz ia łem  się. że po d ró żu ją  on i 
w agonem  sa lonow ym , dostarczonym  
im , zapewne d la  ważności w y k o n y -- 
wanego zadania, przez M in is te rs tw o  
K o m u n ik a c ji.

N ie  w iem  jedn ak , czy M in is te rs tw o  
K o m u n ik a c ji, tak  w span ia łom yś lne  
d la  cz w ó rk i p isa rzy , w ie , iż  p rog ra m  
w ieczo rów  lada czn ików  składa się z 
u tw o ró w  d ru ko w a n ych  ju ż  przew aż­
nie w  prasie p o lsk ip j oraz że dosko­
n a ły  poeta k i lk a  razy w ys tęp ow a ł w  
stanie ca łkow ite go  zam roczenia a lko - 
ho licznego, w y le w a ją c  wodę na stó ł. 
m am rocząc sw oje w iersze w  ta k i spo 
sób, że b rz m ia ły  one ja k  z łorzeczenia 
pod adresem pub licznośc i. N ic  d z iw ­
nego w ięc , że p o tu ln a  zazw yczaj p u ­
b liczność Z iem  O dzyskanych, k tó ra  
p rz y w y k ła  ju ż  do tego, iż  k a rm i się 
ją  tu  k u ltu ra ln y m i ob ie rzyna m i, z 
Oburzeniem  opuszczała salę, a w  G li­
w icach  sporo lu d z i w ysz ło  w  czasie 
samego w ieczo ru . Lu dz ie  na Z ie m iach  
O dzyskanych czy ta ją  p ism a lite ra c ­
k ie . Jeś li p rz y c h o d z ili ta k  t łu m n ie  
na w ie czo ry  w spom n ian e j c zw ó rk i, to  
ty lk o  d la zobaczenia znanych  sobie 
dobrze z le k tu ry  p isa rzy , d la  p o w ita ­
n ia  ich  na zachodnich kresach Rze­
czypo spo lite j. O czek iw a li od u lu b io ­
nych  znanych p isa rzy  n ie  ty lk o  no ­
w e j sz tuk i, no w ych  u tw o ró w  ale i 
k u ltu ra ln e g o  zachow ania się. O l i te ­
ra tach  ma się tu  jeszcze na ogół do­
bre  po ję c ia  ja k o  o ludz iach  k u ltu ra l­
nych . Tym czasem  w spom niana czw ór­
ka  lada czn ików  okazała się ca łk iem  
bez zasad, w  każd. razie poszczególni 
je j  cz łonkow ie . N ie  będziem y tu  o p i­
syw a li p o je dynczych  w yp a d kó w , w ie 
rżym y , że zna jdą  one swe odb ic ie  w  
ra p o rta ch  te ry to r ia ln y c h  k ie ro w n i­
kó w  k u ltu r y  i  sz tu k i do o d pow ied n ie ­
go M in is te rs tw a . N a przyszłość je d ­
nak p ra g n ie m y  podać do w iadom ości 
w szys tk ich  p isa rzy , w y je żdża jących  
na Z ie m ie  Odzyskane z w ieczo ram i 
czy p o ra n ka m i a u to rs k im i: P rzy je ż ­
dża jc ie  z n a jle p szym i sw o im i u tw o ­
ra m i a przede w szys tk im  za ch o w u j­
cie się k u ltu ra ln ie . Bo na Z iem iach  
O dzyskanych ży ją  ludz ie  k u ltu ra ln i,  
n ie znoszą an i a w a n tu r p ija c k ic h  an i 
o b rz y d liw y c h  słów , ty m  w ię ce j je ś li 
pochodzą one z us t poe ty , k tó r y  ma 
zaszczyt reprezentow ać na jlepszą p o i 
ską poezją  re w o lu cy jn ą .

Jan  K ró l

De la critique...
Zdzisław H ierow ski ostatnio zbie­

ra same pochwały. Już to za ko­
mentarze do lis tu  papieskiego do 
biskupów niem ieckich, już też za 
tłumaczenia ze współczesnej prozy 
czeskiej. Coraz częściej jednak w y ­
stępuje Zdzisław H ierow ski jako  
publicysta, w  pierwszym  rzędzie w  
stałych fełietonach na tematy ślą­
skie na łamach „D zienn ika L ite rac­
kiego“  i  „W rocławskiego K urie ra  
Ilustrowanego“ . Felietony te m ogły­
by odegrać pewną ro lę w życiu k u l­
tu ra lnym  Górnego Śląska, narażo­
nym  w ostatnim zwłaszcza czasie na 
poważne straty, gdyby cechował je  
pewien obiektyw izm , gdyby by ły  
k ry ty k ą  środowiska ale k ry tyką  
twórczą, pozytywną. K aryka tura  
ma swoje prawa ale i  karykatura, 
w ykrzyw ia jąc  osoby, zdarzenia i  tło, 
jest czynnikiem  hamującym rozwój 
życia kulturalnego, szkodliwym  i 
niepotrzebnym. Zdzisław H ie row ­
ski należy jednak do tych obser­
watorów życia kultura lnego na Ślą­
sku, którzy odczuwają często złoś­
liw ą  radość na w idok niedociągnięć 
i  błędów, sami jednak odsuwają się 
od pracy. Zdzisław H ierow ski w  
nieodpowiedzialny sposób dał na 
łamach wrocławskiego dziennika 
w yraz swej satysfakcji, że nie udały 
się organizowane w  Katowicach 
przez ZZLP  i  Woj. Dom K u ltu ry  
czwartk i literackie , opisał puste sale 
i  p iętnował organizatorów, sam je d ­
nak w  niczym  organizatorom nie

pomógł, by im prezy te cieszyły się 
większym powodzeniem. A  prze­
cież skoro się jest działaczem k u l­
tura lnym , skoro należy się do ak­
tywniejszych lite ra tów  danego śro­
dowiska, ma się n ie jak ie  obowiązki 
Wobec takich in s ty tu c ji ja k  W oje­
wódzki Dom K u ltu ry  czy Związek 
Zawodowy . L ite ra tów  Polskich. Za 
wykp ien ie określonej in ic ja tyw y  
ku ltu ra lne j ostatecznie można jesz­
cze otrzymać wierszówkę. A le  czy 
na tym  polega wym iana dóbr k u ltu ­
ra lnych między środowiskiem a 
pewnym i redakcjami?

Zdzisław H ierowski, zasłaniając 
się prawam i karyka tu ry, lub i w spo­
sób apodyktyczny decydować o 
czyichś zdolnościach artystycznych  
i  talencie. W h is to rii k ry ty k i po l­
skie j znamy w ypadki szafowania 
określeniam i w  rodzaju grafoman, 
nie-orze ł (któż z nas jest orłem, ach 
któż, panie Zdzisławie), kataryn iarz  
itd . N ik t się z tego powodu nie 
strzelał, n ik t nie przestawał w ie ­
rzyć w  rozwój swego talentu. Dzi­
s ia j jednak in fo rm u jem y opinię 
nową, do konsumowania lite ra tu ry  
dopuszczoną często jedyn ie na sku­
tek przemian społecznych, ja k ie  u 
nas nastąpiły. Dziś zwracamy się do 
ludzi, którzy przede wszystkim  
pragną pozytywnej oceny lite ra tu ­
ry , którzy ostrzeżenia przed grafo­
manią przyjąć mogą jedynie wtedy, 
gdy równocześnie wskazuje im  się 
źródło praw dziw e j wartościowej 
sztuki. Jednostronna negatywna 
k ry tyka  w  żadnym wypadku nie 
może być zastosowana wobec współ­
czesnych zjaw isk lite rack ich  w P o l­
sce, gdyż w  ich twórczym  zasięgu 
rozstrzygają się dziś nie ty lko  spra­
w y lite ra tu ry  i  sztuki, ale i  ważne 
zagadnienia społeczno-kulturalne a

nawet polityczne. Dlatego też z ho­
ryzontu naszego życia kulturalnego  
zniknąć musi typ lite rack ich  Bęc- 
Walskich, ustawicznie narzekają­
cych na stosunki w  danym środo­
wisku, na osoby, zdarzenia i  fakty . 
Jeśli stosunki są złe, trzeba je na­
prawiać, ale naprawą nie jest s ilą­
cy się na dowcip fe lie ton ik  albo 
złośliwe stwierdzenie faktu , że ktoś 
czegoś nie zrob ił należycie. Osta­
tecznie za robotę także płacą, nie 
ty lko  za pisanie felietonów. W ka- 
jec iku  ze szkolnych czasów zapisa­
ny mam wiersz Boileau, k tó ry  tu  
warto przypomnieć: La critique est 
aisée, et l 'a r t est d iffic ile . Tak, tak.

Wr.

7 starostów i Melpomena
W  Je le n ie j Górze o d b y ły  się na ra ­

d y  s ta ros tów  s iedm iu  p o w ia tó w  ńad 
usta len iem  w y ja zd ó w  Teatiru Je len io ­
górsk iego. W  re zu lta c ie  ob rad posta­
now iono  rozpocząć sezon 15-go s ie r­
pn ia . p rz y  czym  te a tr  m a podczas 
15-tu d n i w  każd ym  m iesiącu  w ys ta ­
w ić  każdą sztukę  w  7 m iasteczkach.

Jak dotychczas, obyw a te le  s tarosto  
w ie  zd a li egzam in na ce lu ją co . N ie ­
p o ko i nas ty lk o  dalsze zalecenie, da­
ne T e a tro w i Je len iogó rsk iem u .

Otóż na ob radach stw ie rdzono  a p r i ­
o r i, że te a tr  będzie g ra ł sz tuk i, od­
zw ie rc ie d la jące  współczesną rze czyw i 
stość. Jako . a u to ró w  podano: M o lie ra , 
Szekspira , W yspiańskiego, Zapolską 
itd .

Po p ierw sze: gdzie są te sz tu k i od- 
zw ie rc ia d la ją ce  współczesną rze czyw i 
stość? Z lic z y m y  je  chyba  na pa lcach 
je d n e j rę k i.

Po d ru g ie : p ro te s tu je m y  stanowczo 
aby M o lie r, S zeksp ir czy Zapolska 
m ie li c o k o lw ie k  w spólnego ze w spó ł­
czesną irzeczyw istością.

Po trzec ie : ce n im y  o b yw a te li s taro  
s tów  za ic h  p o z y ty w n y  i  w y ro z u m ia ­
ły  s tosunek do te a tru , w y d a je  nam 
się je d n a k , że n ie  on i p o w in n i us ta ­
lać re p e rtu a r te a tru . I  w  ogóle tego 
n ie  m ożna za ła tw ić  na k o n fe re n c ji 7 
po w ia tów .

L . G.
(S łow o P olskie)

W tym kraju bocian...
S(Dokończenie ze strony 3)

— Nie myślałam, że jeszcze będę 
Polskę w idzieć — m ów i stara Bab­
cia. A  tymczasem w  pociągu k lu ją  
się narzeczeństwa. Młodzież, a tak­
że bardziej dziarscy spośród star­
szych, obiecują sobie pierwszego 
wieczoru w  Polsce urządzić w ie lk i 
bal, tańce. Dobrze, że ten element 
z F ranc ji wnosi trochę lekkości.

Ostatni postój. Podróżni, aby nogi 
rozruszać, skaczą po stokach góry 
ja k  kozły. Z ryw a ją  nowe ziele i 
kw iecie dla przyozdobienia wago­
nów. Z ryw a ją  je z południowych 
stoków tych samych gór, k tó re  w  
Polsce spadają ku  północy i  wscho­
dowi, a k ry ją  w  swym łon ie  cenne 
m inera ły  i  rad ioaktywne źródła.

tońce ja k  krop la  gęstego płynu 
wsiąka powoli w  szczyty gę­
stych świerków. Pisałem te sło­

wa pod ry tm  pociągu! nie szukaj­
cie w  nich zbyt w iele wiedzy o tych 
ludziach. A by ich dobrze poznać, 
trzeba by spędzić z n im i lata, a nie 
sześć dni, do których przedłużyła 
się podróż. Odbyłem tę podróż, że­
by poznać prawdę o tych ludziach. 
Byłoby zarozumialstwem tw ierdzić, 
że dużo się przez ten czas można 
było o nich dowiedzieć, ale jeś li 
prawda mieszka w  pobliżu serca, to 
się zbliżyłem  do prawdy.

Było już bardzo głęboka noc, gdy 
do uśpionego pociągu po polskiej 
stronie w  M iędzylesiu w chodzili p o l­
scy oficerow ie w  rogatywkach, 
prze licza li wracających i  ostrożnie 
w ychodzili z wagonów, żeby nie bu­
dzić śpiących.

Jerzy Zagórski
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N ie je d n o k ro tn ie  ju ż  ludzie , k tó ­
ry m  leży na sercu w łaśc iw ie  
po ję te  upow szechn ianie k u l­

tu ry , z w ra c a li uwagę na  sm utny  
ob jaw  —  poważnego zan iedbania  
k u ltu ra ln e g o  Z iem  Zachodn ich. 
S praw a ta, p rzedstaw ia jąca  się 
n ie  n a jg o rze j w  w iększych  m ia ­
stach (W roc ław , Szczecin, naw et 
Je łen ia  Góra), skup ia jących  lite ra  
tów , m uzyków , p las tyków , czy w y ­
b itn ie jszych  in te le k tu a lis tó w , t r a ­
g iczny w ręcz ob ró t p rzyb ie ra  po 
m ałych  osiedlach i  wsiach. N ie ­
liczne w iz y ty  lite ra tó w , w  ram ach  
a k c ji za in ic jo w a n e j przez Spółdz. 
W yd. „C z y te ln ik "  —  „A u to rz y  
w śród  c z y te ln ik ó w ", n ie  w ie le  
is tn ie ją cą  sy tuac ję  p o p ra w iły .

Ś rodków  zaradczych, k tó re  by  
stan ten  m og ły  zm ien ić, zna laz ło ­
by  się w ie le : poruszana już. na  
Z jeździe  L ite ra tó w  w  ub. r. we  
W ro c ła w iu  pew na decen tra lizac ja  
l ite ra tó w , z ośrodków  ta k ic h  ja k  
K ra k ó w  czy W arszawa, z ró w n o ­
czesnym sk ie row an iem  ich  do m a­
ły c h  m iasteczek i  w s i zachodnich ; 
zakładan ie  b ib lio te k  grom adzkich  
w  w iększym  n iż  dotychczas s top­
n iu ; przyspieszenie ra d io fo n iz a c ji 
w s i; wzm ożenie a k c ji k in  ob jaz­
dow ych  z d o b ry m i f ilm a m i, w  
p ie rw szym  rzędzie ośw ia tow ym i, 
k tó re  by w  m ie jscow ościach nie  
posiadających odpow iedn ich  sal 
zas tąp iły  jednocześnie te a tr; roz­
w in ię c ie  ko lpo rta żu  w ie jsk iego  
gazet i  pe rio d ykó w  („C z y te ln ik "  
p o w o li zab iera się do tego); w re ­
szcie roztoczenie fach ow e j op iek i 
nad wsze lk iego rod za ju  a rtys tycz ­
n y m i k ó łk a m i a m a to rsk im i, po ­
w s ta ją c y m i często po w siach z 
po trzeby  w yżyc ia  się a rtys tyczne ­
go.

P raw da, są to p ro je k ty  racze j 
długofa low e, k tó re  je d n a k  w  p la ­
n ie  upow szechn ian ia  k u ltu ry  
w in n y  być s topn iow o rea lizow ane.

Tym czasem  zaś W ojew ódzk i 
K o m ite t PPR w  K a to w ica ch  rz u ­
c ił m yś l, m yś l c iekaw ą, ze wszech 
m ia r godną u z n a n ia —  bezpłatne­
go rozd aw n ic tw a  książek dla  
Opolszczyzny. P od ję ła  ją  O kręgo­
w a K o m is ja  Z w ią zkó w  Zaw odo­
w ych  i  Z w ią zek  Z aw o do w y L i ­
te ra tó w  P o lsk ich  i  postanow iono  
corocznie, w  d n iu  św ię ta  O drodze­
n ia , w iększą  ilość w artośc iow ych  
książek rozdać w  fo rm ie  da ru  od 
śląskiego św ia ta  p ra cy  m ieszkań­
com Z iem  O po lsk ich . A k c ją  tą 
g łów n ie  ob ję c i m ie li być au toch ­
to n i i  to  bez w zg lędu na p rzyn a ­
leżność p a rty jn ą .

U tw o rz y ł się K o m ite t R ozdaw ­
n ic tw a  Książek d la  Opolszczyzny. 
S tan ę li na jego czele lite ra c i ś lą­
scy G. M o rc inek  i  W. Szewczyk, a 
nadto k u ra to r O kręgu  Szkolnego  
—  Jerzy B erek. P o p łyn ę ły  fu n d u ­
sze udzie lone przez w o jew odę, 
zjednoczenia przem ysłow e, O. K . 
Z. Z., zebrane z w o ln ych  da tków . 
S pó łdz ie ln ia  w ydaw n icza  „O g n i­
sko " o fia ro w a ła  nad to  w iększą  
ilość książek, w a rto śc i 250 tys. zł. 
W  efekcie, na  14 po w ia tó w  Z ie m i 
O po lsk ie j p rzypad ło  ogółem  15.000 
tom ów . Sam m om ent w ręczan ia  
książek, opatrzonych zresztą p ię ­
kną  dedykac ją : „B ra c io m  i  s io­
s trom  ze Ś ląska O polskiego, w  
rocznicę M an ife s tu  L ipcow ego, 
podarunek od św ia ta  p ra cy", m ia ł 
odbyć się n ie zw yk le  uroczyście, 
w  ram ach obchodu „Ś w ię ta  O d ro ­
dzenia". W ó jto w ie  poszczególnych 
gm in  o trz y m a li polecenie sporzą­
dzenia odpow iedn iego ro z d z ie ln i­
ka. P o lsk ie  Radio na ten  dzień  
w ysłać m ia ło  spec ja lny  w óz tra n s ­
m is y jn y , aby w ażny ten m om ent 
przekazać u rb i et o rb i.

A k c ja  R K  w  ro k u  bieżącym  od­
b y ła  się po raz p ie rw szy . To też 
w  p ra k ty c e  w idoczne b y ły  pewne  
niedociągn ięcia , k tó ry c h  będzie 
ju ż  m ożna u n ikn ą ć  w  ro k u  p rz y ­
szłym . I  ta k  w  je d n e j z w s i opo l­
sk ich , zam ieszka łe j w  w iększości 
przez au tochtonów , organ izacja  
samego a k tu  w ręczan ia  książek, 
k tó ry  w in ie n  na d ług ie  la ta  w ry ć  
się w  pam ięć m ie jscow e j ludności, 
nieco szw ankow ała. Z  pośród 50, 
m ających  być obdarow anych , (n ie  
zaw iadom ionych  zresztą o tym ), 
k ilk u n a s tu  n ie  s taw iło  się wcale. 
K s ią żk i, przeznaczone w  p ie rw ­
szym  rzędzie d la  autochtonów , 
o trzym a li, w e d łu g  uznan ia  w ó j­
ta, m . in . m ie jsco w i działacze, 
p rz y b y li tu  w  1946 r. z ce n tra ln e j 
P olsk i, poza tym  n ie  w iedzieć d la ­
czego w y b itn ie js i goście z K a to ­
w ic  i  O pola, obecni na  u roczysto ­
ści. M ożna by także kw estionow ać  
fa k t,  dlaczego ks iążkam i, p rz y ­
d z ie lo nym i w y łączn ie  d la  do ro ­
słych, obdzielono także m łodzież  
szkolną (d la  n ich  przecież O. K . 
Z. Z . p rzyg o to w u je  podobną a k ­
c ję  na w rzes ień  b r.l). Z a w ie d li 
także lite ra c i,  k tó rz y  w in n i b y li 
p rzyb yć  na w spom niane u ro czy ­
stości z k ró tk im i gaw ędam i o 
książce, lu b  z p o ra n ka m i a u to r­
sk im i.

A le  w  in n e j w s i, w  k tó re j b y ­
liśm y , gdzie tro s k liw y  w ó jt  le p ie j 
p o ją ł sens p row adzone j a k c ji, da­
row ane k s ią żk i t ra f ia ły  do w ła ­
śc iw ych  rą k , w y w o łu ją c  szczerą 
radość u  obdarow anych.

te
Z  błędów, ja k ie  w  te ren ie  po ­

pe łn iono  p rz y  in a u g u ra c ji ro z ­
da w n ic tw a , m ożna je d y n ie  i  trz e ­
ba w yc iągnąć odpow iedn ie  w n io ­
ski, k tó re  oby uw zg lędn ione zo­
s ta ły  p rz y  następnych tego ro -  
ro d z a ju  akc jach . S p ró bu jem y je  
okre ś lić  w  k i lk u  pu n k ta ch :
1) R ozdz ie ln ik , sporządzony przez 

w ó jtó w , w in ie n  w  przyszłości 
zaw ierać odpow iedn ie  uzasad­

n ien ie  w y b o ru  i  być kon iecznie  
za tw ie rd zany  przez K o m ite t 
R ozdaw nictw a.

2) R ozdaw n ic tw a w in n i do kon y­
w ać ludz ie  kom pe ten tn i, n a jle ­

p ie j cz łonkow ie  K o m ite tu , o 
nazw iskach znanych ogółow i.

3) Na początek, d la  zachęcenia 
obdarow anych, p rzydz ie lać  by  
należało ks ią żk i w artośc iow e, 
je dn ak  o cha rakte rze  lże jszym  
(be le trys tyka ), a un ika ć  racze j 
nowoczesnej poez ji i  dz ie ł o 
c iężk ie j p rob lem atyce.
Sama akc ja  R K  zasługuje na 

żywe poparcie. D obra  b y ła  m yś l 
K o m ite tu  W ojew ódzkiego PPR. 
P ochw a ła na leży się także O K Z Z  
w  K a tow icach , k tó ra  za ję ła  się 
techniczną stroną  a k c ji, a w ięc  
zebran ia funduszów  i  w y s y łk i 
książek w  teren. K s iążka  p ry w a t­
na po lska za jm ie  na pó łkach  do­
m ow ych  m ie jsce ks ią żk i n iem iec­
k ie j. S tan ie się w łasnością i  p rz y ­
jac ie lem  domu. A  o to przecież  
chodziło. Ire n a  Bednarek.

5 M łodzi poeci 
ujrocłaiuscjj

Leszek Galiński, 
współautor zbioru poezji „O dra  
szumi po polsku", stały współ­
pracownik naszego pisma, fe lie ­

tonista „S łowa polskiego"

Elżbieta Miłanczówna, 
k tó re j nowe wiersze zamieściliśmy 

na łamach „O d ry "

P R ZE G LĄ D  S O C JA L IS TY C ZN Y
U kaza ł się ju ż  n u m er 6 „P rzeg lądu  

S ocja lis tycznego“  o następu jące j t re ­
ści:

Le w ica  soc ja lis tyczna  w  w alce o 
jedność, postęp i  po kó j.

O. L . Po m ięd zyna rodo w e j k o n fe ­
re n c ji so c ja lis tyczn e j w  W arszawie.

Lange O. Przez d e m o kra c ję  ludow ą 
do soc ja lizm u.

Basso L . O jedność k la sy  ro bo tn .
S tibbe P. Zadan ia  fra n c u s k ie j k la ­

sy ro b o tn icze j.
Jacobsson S. S łuszna droga.
A rs k i S. Za łożenia  ideo log iczne 

zjednoczonej p a r t i i.
Jab ło ńsk i H . W ie lk ie  b łę d y  w ie l­

k iego  tryb u n a .
M u la k  J. Z dz ie jó w  m y ś li p ro g ra ­

m ow e j PPS.
R y b ic k i M . Sam orząd te ry to r ia ln y  

P o lsk i L u d o w e j na no w ych  drogaeh.
K a du szk ie w icz  A . P la n  M arsha lla  

a N ie m cy  zachodnie .
K a r tk i  z h is to r i i  soc ja lizm u

K ry g ie ro w a  S t. S tosunek SPD do 
PPS zbo ru  p rusk iego .

R u d n ic k i W . B ru n o  B uozzi.
N A  H O R Y ZO N C IE

W  Polsce — W  ZSRR — W  E u ro p ie  
— Z  m orzam i.

Idee — M y ś li — Zagadn ien ia
S oko łow sk i K . P ro b le m y  ro ln icze .
A n h a lt M . G ran ice  ka p ita lis ty c z n e j 

te c h n ik i w y tw a rza n ia .
E lczew sk i M . O a k ty w iz a c ję  p a r t i i  
na o d c in ku  gospodarczym .

W o jc iecho w sk i K . D zia ła lność k u l ­
tu ra ln o -o św ia to w a  w śród  do ros łych .

Z  życ ia  P a r t i i 
N o ta tn ik  re fe re n ta  

Cena n u m eru  z ł 40.—

Niszczy ra d y k a ln ie  robactw o : 

P L U S K W Y , m ole „ . P l a g i n “  

SZC ZU R Y, m yszy „ T r u t o l “ 

K A R A L U C H Y , Szwaby „R o b a l“

W  p rze c iw n ym  raz ie  zw racam y 
pieniądze.

Sprzedają apteki i drogerie.
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